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Człowiek powinien tak 
żyć, jakby mial jutro 
umrzeć; a tak pracować, 
jakby mial źyć wiecznie
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B a r y k a d y  r v e  F r a n c j i
'Minister spraw  zagranicznych F rancji 

Laval jest przyjacielem  narkom indzieła 
Litwinowa. I naodw^ót. Świadczy o tem 
stała współpraca pomiędzy Moskwą i  P a­
ryżem.

Ale m inister Laval jest nietylko mini* 
strem spraw  zagranicznych. Jako p rem jer 
i szef rządu, k ie ru je  on całą polityką 
Francji, w ew nętrzną przedewszystkiem.

W ytwarza się stąd paradoksalna sy­
tuacja » jako  . kierow nik francus- 
kiego m inisterstw a spraw  zagranicz­
nych je s t p. Laval, przyjacielem  i po­

tężnym sojusznikiem Sowietów, jako  szef 
rządu i kierow nik spraw  w ew nętrznych 
F ranc ji — zaciętym wrogiem komunistów# 
Jeśli tą  sy tuację uogólnimy na całą F ranc­
ję , dojdziem y do wniosku, że F rancja  bar­
dzo kocha Sowiety nazew nątrz, ale w y­
prasza sobie komunistów, którzy raz po­
raź  p róbu ją  podnieść zarzewie w alk 
w ew nętrznych w  je j  ośrodkach, przew aż­
nie przem ysłowych i portowych.

D ekrety  oszczędnościowe, które w ydał 
ostatnio m inister Laval, pragnąc ratować 
sytuację gospodarczą F rancji, stały się

V l o n  n i e s i e m y ,  p l o n . . .

iskrą, rzuconą na podminowany przez ko­
munistów grun t p ro letarja tu  francuskiego*

Praw ie jednocześnie w Moskwie odby­
wała się w ielka galówka: obrady 7-ego 
Kongresu Komińternu. Jakgdyby fajer- 
werkiem , przyświecającym  tym  obradom* 
stały się rew olty w portach francuskich* 
stra jk i w  stoczniach wojskowych i na’ 
transatlantykach cywilnych, szturmy na; 
p refek tu ry  i t. d.

Zaczęło się od Tulonii. Przerzuciło się 
do Brestu — Lorient — O rànu (w A lgerji),,
— znowu do Brestu — znowu do Tulonu.

Prasa moskiewska, oczywiście, rozra­
dow ana: depesze donoszą raz porafc. ai 
krwawych* rozruchach, o zdobyciu prefek­
tu ry  w  Brescie przez tłum  z czerwonem? 
sztandaram i przy  dźwiękach m iędzynaro­
dówki; przywódca francuskiej p a rtji ko ­
munistycznej Torres wygłasza na kongres# 
śie K om internu w ielką mowę, w k tó re j 
stw ierdza ogromne sukcesy, osiągnięte' 
przez komunistów we F rancji; w Tulonie
— rozruchy, gw ard ja  konna rozpraszał 
tłum, insty tucje m arynark i w ojennej oto­
czone kordonam i oolicji i straży; w  Bres- 
cie — wzmocniono się barykadam i, na któ-,’.. 
rych, sprowokowany i rozagitow any przez 
komunistów, tłum  broni się zacięcie p rzęd 
atakiem  gw ardji konnej i wojska...

A ponad teni wszystkiem — deputow a­
ny  B ergery — tw órca „frontu  kom uny" —» 
stwierdza publicznie, w  mowie i piśmie (na’ 
łamach parysk ie j „République"), że obec­
na fronda bierze swe początki w Kremlu* 
Popiera te  tw ierdzenie b. sekretarz gene­
ra lny  radykałów  p. Edward Pfejfer.

Łączność bojów ek lewicowych, zapa­
lających we F rancji czerwone pochodnie 
przedw iośnia rew olucji, z Moskwą — sta­
je  się aż nadto jasną...

D zisiaj, k iedy to piszemy, rozruchy we 
Francji, zaw dzięczając mocnej i konsek­
w entnej postawie rządu —- kończą swoią 
egzystencję. S trzępy czerwonych płacht 
i sztandarów  zn ikają  z horyzontu. Niema 
ju ż  barykad . Bojów karze i prow okato­
rzy, zgnębieni siłą orężną, giną w  podzie­
miach piwnic i na poddaszach portowych’ 
miast francuskich.

Skończyły się w Moskwie obrady Ko­
m internu, proklam ującego nowy typ  ko­
m unisty — prow okatora.

Nad przym ierzem  francusko t -  rosyj- 
ekiem zaw isają trw oźnym  znakiem znoy- 
tan ia  krw aw e rozruchy w Brest i "’ul- 
l ojçue. \ f  C* i
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Święto Żniw
W  jesieni b. r. ma być zorganizowane święto za­

kończenia pracy rolnika pod nazwą „święto żniw 1'. 
,W związku s tein odbyło się posiedzenie pod prze­
wodnictwem m inistra I. Berzinia, na którem oma- 
.wiano powyższą kwestję.

Myśl urządzenia „św ięta Żniw", podana przez 
jn in is tra  I. Berzinia, będzie miało na celu odnowie­

nie tradycji dawnych łotyszów oraz — zarazem — 
stanie się jak  gdyby symbolem zakończenia ciężkiej 
pracy wieśniaka.

„święto Żniw" m a być zorganizowane na wię­
kszą skalę. Przypuszczalnie weźmie w niem udział 
około 40—50 tysięcy rolników.

Min. Rubuls o wrażeniach, z Latgalji
M inister Opieki Społecznej W. Rubuls, o wraże­

niach swych z pojażdżki po Latgalji, odbytej ostat­
nio z ministrem skarbu L. Ekisem, oświadczył co 
następuje :

— L atgalja obecnie przybrała zupełnie inny wy­
gląd, w miejsce wiosek powstały poszczególne go­
spodarstwa (chutory). Razem 2 tem  przenika usilne 
zainteresowanie gospodarstwem rolnem, a włościanin 
latgalski jes t dzi ś samowystarczalnym pod wzglę­
dem produktów gospodarstwa wiejskiego. Rozwój 
hodowli bydła tam uje się brakiem łąk  i bydła raso­
wego. W t^m  kierunku musi być okazana. inten­
sywna pomoc. Wielki błąd był popełniony pod tym  
względem, że udzielano las budulcowy po zniżonej 
taryfie, w wyniku czego powstały m ałe, nieprak­

tyczne drewniane zabudowania. Dla uniknięcia po­
wyższego, należy przedsięwziąć zaopatrywanie w 
m aterjały  ogniotrwałe. Wciąż jeszcze daje się od­
czuwać brak odpowiednich gmachów szkolnych. Je ­
dynie za czasów Niepodległej Łotwy wybudowane 
lokale szkolne odpowiadają wymogom higjeny. 
Obecnie, w przeciągu najbliższych lat, przy popar­
ciu Rządu, drogą długoletnich zapomóg będą wy­
budowane nowe szkoły, stare  zaś drogą remontu do­
stosowane do potrzeb szkolnych.

Dalszą pracę w L atgalji należałoby poprowadzić 
w dw>uch kierunkach: podniesienia dochodowości zie­
mi i reorganizacji budownictwa, zwracając większa 
uwagę na upiększenie domów.

Aktywa handlu zagranicznego
Zgodnie z dotychczasowymi obliczeniami Pań­

stwowego Urzędu Statystycznego bilans handlu za­
granicznego Łotwy za miesiąc czerwiec r . b. po 
stronie aktywów przynosi 1,5 milj. lat.

Za miesiąc ten eksportowano z Łotwy towarów 
na 10 milj. ła t, importowano zaś na 8,5 milj. łat.

W większych ilościach importowano: wyroby 
tekstylne — na Ls 1.075.000, węgiel kamienny — 
Ls 955.000, metale — Ls 696.000, wyroby metalowe
— Ls 515.000, maszyny — Ls 452.000, fosforyty — 
Ls 358.000, maszyny rolnicze — Ls 281.000, skóry
— Ls 276.000 i t. d.

Eksportowano w tym  czasie: materjałów leśnych 
na Ls 3.866.00*0, masła — Ls 1.807.000, lnu —  Ls 
l.lfiS.000, dychty —  Ls 873.000, pszenicy —  Ls 
408.000, skór —  Ls 467.000, wyrobów tekstylnych 
— Ls 319.000, papieru i tek tu ry  — Ls 224.000, be­
konów — Ls 168.0*00, konserwów rybnych — Ls
107.000 i t. d. > . i *»,*;

Wśród odbiorców towarów łotewskich na pier- 
wszem miejscu stoi Wielka B rytanja — Ls 3.564.000, 
po niej Niemcy —  Ls 3.376.000. Importowano naj­
więcej z Niemiec —  na Ls 2.961.000. Na drugiem 
miejscu Anglja — Ls 1.983.000.

Organizacja pierwszej pomocy na wsi
Sztab Aizsargów energicznie pracuje nad orga­

nizacją pomocy sanitarnej nietylko w granicach or­
ganizacji, lecz również w zakresie szerszym — bo 
aż państwowym. Rezultatem te j pracy są już liczne 
punkty pierwszej pomocy, pozakładane przy b a r­
dziej ożywionych drogach.

W akcji te j poparcia udziela Łotewski Czerwony 
Krzyż.

— W najbliższej przyszłości — jak to oświadczył 
naczelnik wydziału sanitarnego przy sztabie Aiz­
sargów płk. Bergs — m a być znacznie zwiększona 
ilość punktów sanitarnych. Jeszcze w bież. mie­
siącu przewiduje się założenie 16 nowych punktów 
pierwszej pomocy.

W dalszej pracy zamierzone jes t przeprowadze­
nie akcji zaznajomienia szerszych mas ludności z

udzielaniem pierwszej pomocy. Należałoby 
tym  względem tak daleko pójść, aby w każdej osa. 
dzie był człowiek, obeznany ze sposobami pierwszej 
pomocy, w każdej gminie — instruktor sanitarny,

Przeprowadzona w tym kierunku akcja podnie­
sie w dużej mierze sprawność przysposobienia sa­
nitarnego na wsi.

Wiadomości bieżące
Zapasy zagranicznej waluty zwiększyły 

się
Z przeglądu działalności Banku Łotwy za os tani 

Okres czasu wynika, źe zapasy zagranicznej waluty 
banku zwiększyły się o 128 tys. łatów, stanowiąc 
obecnie 4.388.356 łatów. Wzrósł również zapas zło­
ta  , zawierający w kruszcach i monetach 4i6.363.fl03 
łatów.

5-ty łotewski kongres geografów
W dniach 9, 10 i 11 b. m. odbył się w Cesis 

6-ty kongres geografów. W kongresie wzięło udział 
około 200 nauczycieli-geografów oraz dużo osób, 
zainteresowanych tą  kwestją. Poza obradami i zło­
żeniu wieńców na Bratnich Mogiłach w Cesis, 
uczestnicy kongresu odbyli kilka wycieczek po Wid- 
zeme. Następny kongres ma być zwołany w 1937 r,

Rozbudowa dworca kolejowego w Rydze
Prace przygotowawcze do przebudowy dwoicóf 

kolejowych w Rydze mają być zakończone na je­
sieni b. r .

Przebudowa dworców przeprowadza się w «la 
racjonalizacji i  udogodnienia. Dotychczasowe dw* 
dworce będą połączone w jeden duży, dostosowany 
do obecnego stanu. Główna Dyrekcja Kolejowa pu­
cuje obecnie nad projektem przebudowy centrum 
sieci kolejowej w Rydze oraz przewiduje ogłosić 
międzynarodowy konkurs na projekt rozbudowy.

Z E  SPORTU Zwycięstwo i  
nowy rekord Dalinia

W pierwszm dniu za­
wodów Łotwa—Szwecja* 
odbytych w ub. niedzie­
lę, słynny łotewski dłu­
godystansowiec Daliń 
ustalił nowy rekord ło­

tewski, przechodząc 
10.000 m tr. w 46 min. 
27 sek., lepszy od po­
przedniego swego re­
kordu o 0,2 sek., ustalo­
nego w roku 1933.

Sukces piłkarzy , 
Ostatnia rozgrywka 

piłki nożnej pomiędzy 
słynym węgierskim ze­
społem Hungarja-Bocz- 
ka j a  reprezentacją Łot­
wy zakończyła się remi­
sowo (6:0).

Rezultat ten uważać 
należy za sukces piłka­
rzy łotewskich, który eh 
gra stała na b. wysokim 
poziomie.

Na zdjęciu uczestnicy 
sawedów w marszu na 

30 km. na starcie. 
Prowadzi — Apsłund.

Uroczystości w Agłone
Rokrocznie na uroczystości 15 sierpnia do Agfa 

ny zjeżdżają się tysiączne tłumy z całej Łotwy.

W tym roku dzień Wniebowzięcia Matki 
odznaczony szczególnie wielkiemi uroczystość1®1 
w Agłone, w związku z 15-leciem ostatecznego 
oswobodzenia Latgalji i zawarcia pokoju (11 f erî  
nia 1920 r .) , oraz w związku z 15-leciem nomiBMI* 
arcybiskupa A. Springowicza.

Równocześnie z temi uroczystościami 
w Agłone zjazd nauczycieli — katolików eraz 
gres łotewskiej młodzieży katolickiej pod kie 
nictwem prałata Pastora.

Ze szkolnictwa
Rozporządzeniem ministra oświaty proŁ 

telisa z dnia 1 września b. r. zostało 
Ryskie miejskie rosyjskie gimnazjum, w z|^ £ '  
z likwidacją miejskiego gimnazjum pr*J P . 
wem rosyjskiem gimnazjum w Rydze»»*' ^  
worzone 5 równoległych klas, ażeby 
zamkniętego gimnazjum dać możność <*a 
[kształcić.

Wobec zaniepokojenia, jakie w y w o łan e j» .^  
społeczeństwie polskiem na skutek „
polskiego gimnazjum miejskiego w < 
śpieszymy zakomunikować, że — jak 51? p o ­
jem y z kompetentnych źródeł — zamiast z * ^ e  
wanego polskiego gimnazjum miejskiego, 
uruchomione w Rydze polskie gimnazjum P*
O zapomogach miejskich.
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15-ta rocznica zawarcia pokoju
' 1 1  b. nu minęło 15 la t od chwili zaw arcia umowy 
pokojowej pomiędzy Ł otw ą a  R osją Sowiecką.

11 sierpnia je s t dniem o doniosłem znaczeniu hi- 
storycznem w rozwoju P aństw a  Łotew skiego, bo* 
wjejn w dniu tym  —  11 sierpn ia  1920 r. —  po pod­
pisaniu trak ta tu  przez delegatów  państw  —  Łotw y 
i Eosji — na konferencji pokojowej w Rydze, zosta­
ją zakończona w alka o niepodległość, a  R osja w y­
rzekła się po w szystkie czasy p re tensy j do ziem 
łotewskich. To też  ku  uczczeniu p ię tnaste j rocznicy 
tego faktu w  ubiegłą niedzielę odbyły się uroczy­
stości zarówno w Rydze, ja k  i  w  Moskwie.

W Rydze: na  cześć posła R osji Sowieckiej Bro­
dowskiego zostało urządzone śniadanie w  H otelu 
Rzymskim. Obecni byli, poza posłem  Brodowskim, 
Premjer dr. K. U lm anis, m in ister w ojny gen. J . Ba- 
lodis, m inister skarbu  I. Ekis, m in. kom unikacji
I. Ejbergs, min. sprawed. H. A psitis, m in. roln, 
L Birznieks, sek re tarz  gen. min. sp r. zagr. W . Mun- 
ters, prezes T-w a Łotew sko-Rosyjskiego Zbliżenia 
Jaunsudrabińsz, personel poselstw a ZSRR i inni.

Podczas śniadania przem ówienie w ygłosił P rem je f 
dr. K. U lmanis, om aw iając w ielkie znaczenie fak tu , 
jaki m iał m iejsce przed 15 la ty .

, Dzień 11 sierpnia b. r .  został poświęcony uroczy* 
stemu uczczeniu pam ięci tych, co walczyli o niepod­
ległość Łotwy,

f W związku z tem  we w szystkich m iastach  Ł ot­
wy, udekorowanych w  sz tandary , odbyły się ak ty  
oraz nabożeństwa n a  mogiłach poległych.

Szczególnie u roczyste nabożeństw o zostało od­
prawione w  Rydze na  B ratn ich  Mogiłach, skupiając 
idlka-tysiączne tłum y ludności.

' Na nabożeństwie byli obecni: m in is te r w ojny gen, 
J. Balodis, m in. sprawiedliw ości H . A psitis, m in, 
opieki społecznej W. Rubuls, dowódca a rm ji gen* 
IŁ Berkis, wyżsi w ojskowi i  t .  d . Po  nabożeństw ie,

Odpowiedział na  to , w słowach 
pełnych optym izm u, poseł 
ZSRR Brodowski.

W  M oskwie; w  tym  sam ym  
czasie zastępca kom isarza 
spraw  zagranicznych K restin- 
sk ij u rządził przyjęcie d la  po­
sła  Łotw y dr. Bilmanisa, n a  
k tó ra tn  byli obecni liczni 
przedstaw iciele s fe r  rządzą­
cych ZSRR. Podczas przy ję­
cia n astąp iła  obopólna w ym ia­
n a  mów na  tem a t rocznicy 
oraz stosunków  o>bu państw .
• Pow italne depesze; w  związ­
ku z pow yższą rocznicą P rem ­
je r  i  m in. spraw  zagranicz­
nych dr. K. U lm anis oraz za­
stępca  kom isarza sp raw  zag r. 
ZSRR  K restinskij —  zam ienili 
się pow italnem i depeszam i, 
tre ść  k tórych  cechuje serdecz­
ność oraz stw ierdzenie donios­
łości rocznicy w  rozw oju sto­
sunków  obu państw .

n a  o łtarzu  Mogił, zostały  złożone w ianki, poczem 
genera ł J . Bałodis w  tow arzystw ie m inistrów , gene- 
ra łic ji i  innych odwiedził m ogiłę P ierw szego P rezy­
d en ta  Ł otw y —  J . C zakstego o raz  pierw szego m ini­
s t r a  sp raw  zagranicznych —  Z. M ejerowicza.

1 Pozatem  w  dniu tym  m in is te r w ojny i dowódca 
a rm ji w ystosow ali do a rm ji rozkazy oraz dowódca 
a rm ji gen. E . B erkis nadesłał pow italne depesze do 
P rezyden ta  P aństw a  i  P rem jera .

W  przeddzień uroczystości uczczenia walecznych, 
delegaci, w  im ieniu  zrzeszonych 4000 byłych żołnie­
rzy , złożyli hołd sw em u naczelnikowi gen. J . Bało- 
disowi.

Premier dr K . Ulmarus na urlopie
P rem je r i  m in is te r spraw  zagranicznych D r. 

K. U lm anis od 12 do 22 b. m . znajdu je  się na u r­
lopie. Obowiązki p rem jera  w  czasie jego urlopu 
spraw uje w ice-prem jer M. Skujenieks.

Stan w ojenny przedłużony, na sześć 
m iesięcy

U chwałą G abinetu M inistrów , ogłoszoną w „Val« 
dibas V estnesis" dn. 13. bm. —  stan  w ojenny w: 
państw ie został przedłużony z 15 sierpn ia  b. r .  do 
15 lu tego 1936 r,
Monsignor Arata — nuncjuszem papieskim  

w  Rydze
W  niedzielę 11 sierpn ia  odbyła się w  Rzymie no* 

m inacja m onsignora A ra ty  nuncjuszem  papieskim  
w Rydze. W  związku z tem  P rem je r d r. K. U lm anis 
nadesłał pow italną depeszę kardynałow i Paczelliem u, 
prosząc zarazem  o złożenie życzeń now om ianow ane- 
m u nuncjuszowi. W  odpowiedzi o trzym ano od kar* 
dynała  depeszę z podziękowaniem.

Dzień uczczenia bohaterów walk
o wolność

' W  sztab ie  a rm ji p rzedstaw iciele w ojska pozdraw iają  M in istra  w ojny çen . J . B a ł o d i s a ,  bohatera  w alk o N iepodległość.
Na zdjęciu; d rug i od p raw ej (w  ub ran iu  cyw ilnem ) solenizant —  m in is te r gen. J ,  B a ł o d i s ,  z lewej od m in is tra  —  gen. B e r k i s ,  dowódca a rm ji.

f ’

Pierw szy i obecny Prezydent 
M inistrów  dr. K. U l m a n i s  
z pierwszym m inistrem  spraw  
zagranicznych Łotwy ś. p.

Z. M e j e r o w i c z e m  
ty okresie walk o Niepodległość



Sztandary nad 
Trumną Wodza 

Uczestnicy 
XIII Zjazdu 

Legionistów, 
pochylają 

sztandary pufc 
ków legiono­

wych nad 
Trumną swego 
Wodza — Mar­
szalka Józefa 

Piłsudskiego.

Zwycięstwo Polski w zatargu z  W. A4. Gdańskiem
Jak  informuje Nasz korespon­

dent z Warszawy — zatarg  pols- 
ko-gdański w pierwszem swojem 

stadjum zanosił się na poważny 
konflikt, tembardziej, że odpo­
wiedzialni kierownicy gospodarki 
W. M. Gdańska starali od po­
czątku narzucić nieporozumie­
niom tło nawskroś polityczne.

Spokojna oraz stanowcza po­
stawa Polski przyczyniły się jed­
nak do tego, że narastający kon­
flik t został zlikwidowany, przy- 
czem wszystkie słuszne zastrze­
żenia Rzeczypospolitej Polskiej, 
wynikające jedynie z konieczno­
ści obrony jej interesów gospo­
darczych — zostały — jak  to wi­
dać z poniżej podanych depesz —■ 
całkowicie przez Senat Wolnego 
Miasta Gdańska uwzględnione.

Na widnokręgu stosunków polsko-gdańskich u- 
Kazały się ciemne chmury. Stosunki te  weszły w 
takie stadjum, które można, nie obawiając się prze- 
Bady, określić, jako otwarty zatarg, co też czynię 
w tytule artykułu. Poszukajmy genezy konflikt®, 
przyjrzyjmy się, na czem on właściwie polega. Ja ­
ko skutek zarządzeń, wydanych przez Senat Wolne­
go Miasta Gdańska, w początku czerwca, wprowa­
dzone zostały ograniczenia dewizowe. Zarządzenia 
te wywołane były w wyniku urzędowej (zarządzonej 
przez Senat W. Miasta) dewaluacji guldena gdań­
skiego. Tymczasem gdańszczanie, którzy bardzo 
du 20  stracili na dewaluacji, zaczęli masowo wyzby­
wać się waliuty gdańskiej, w wyniku czego kurs 
guldena spadł jeszcze bardziej. Wobec tego naby­
wano poza granicami Wolnego Miasta za polską 
walutę guldeny, by temi guldenami płacić cło. 
Gdańsk bowiem jest włączony do polskiego obszaru 
celnego i  władze cęlne w Gdańsku podlegają wy­
ższym instancjom polskich władz, celnych; pobiera­
nie cła na terenie Gdańska jest nadzorowane przez 
polskich inspektorów celnych* Przy tem płaceniu 
przeliczano zdeprecjonowane guldeny na złote w 
stosunku jeden za jeden. Dawało to niczem' nieu­
sprawiedliwioną zniżkę dla kupców gdańskich, wwo­
żących towary, a krzywdziło tem samem kupców 
polskich, nie posiadających te j zniżki i znajdują­
cych się w położeniu słabszego konkurenta.

Tak samo traciły koleje polskie, gdyż temi sa- 
memi guldenami, mniejszej wartości, płacono za bi­
lety do miejscowości, położonych na terenie Rzeczy­
pospolitej tak, jakgdyby gulden był równy złotemu.

Wywołało to całkowicie zrozumiały odruch ze 
strony Polski, zmierzający do obrony interesów pols­
kiego skarbu, kupca i kolei. Ministerstwo Komuni­
kacji rozwiązało tę  sprawę bardzo prosto. Wydany 
został zakaz sprzedawania w kasach kolejowych na 
terenie W. Miasta biletów do miejscowości, leżących 
na terytorjum Państwa Polskiego (z wyjątkiem 
pewnej ilości stacyj, położonych w bezpośredniem 
poblizuj granic Gdańska). Jeśli ktoś będzie chciał 
jechać dalej, będzie musiał na jednej z tych stacyj 
m—i na terenie Polski — wymienić guldeny na złote i

za polską już walutę nabyć bilet na pozostałą część 
drogi.

Co do spraw celnych, to po wydaniu 17 lipca przez 
Senat Wolnego Miasta zarządzeń, uzależniających 
przywóz towarów, które mają być opłacone dewiza­
mi (wekslami, płatnemi w walucie zagranicznej a 
więc i polskiej) od pozwolenia specjalnego urzędu 
gdańskiego, następnego dnia Minister Skarbu 
Rzeczypospolitej wydał rozporządzenie, które pole­
cało towary, przeznaczone dla Polski, a idące drogą 
przez Gdańsk, poddawać odprawie celnej nie w 
gdańskich urzędach celnych, tylko w urzędach cel­
nych w Polsce, a  więA^ło musiałoby być w złotych.

Akty te, dokonane przez rząd Polski, nie będące 
żadną szykaną, tylko przejawem obrony własnych 
słusznych interesów, wywołały ostry sprzeciw ze 
Strony Gdańska.

Na domiar wszystkiego w dniu 1 sierpnia Senat 
polecił urzędowi gdańskiej dyrekcji ceł nie pobierać 
cła przy sprowadzeniu z zagranicy świń, żyta, masła 
i jaj, medykamentów, węgla, koksu, brykietów oraz 
wszelkich artykułów, które nadsyłane są pocztą lub 
paczkami. Zarządzenie to, jak określa półurzędowa 
„Gazeta Polska", „bezpośrednio burzy naszą organi­
zację celną, przekreśla taryfę i wsprowadza chaos 
w te j dziedzinie", co nazwać należy, używając słów 
umiarkowanie opozycyjnego „Kurjera Warszawskie­
go" — „Auschlusem" Gdańska do Niemiec, gdyż 
zarządzenie to (1 sierpnia o zwolnieniu od cła) ot­
wiera granice W. Miasta przedewszystkiem w sto-

Port w Treś- 
cie, w którym 

— jak  po­
dajemy w arty­
kule wstępnym 
— miały miej­
sce rozruchy, 
podczas któ­
rych komuniści 
bezskutecznie 

usiłowali pro­
klamować 

strajk  general­
ny.

sunku do Niemiec. Podkreślić należy, że wydanie 
tego zarządzenia jest uzurpowaniem sobie komwÿ 
tencyj polskich centralnych władz celnych, a pri»j 
to samo naruszeniem statutów Wolnego Miasta.

Warszawa, początek sierpnia. Józef Wygody

Konferencja min. Becka 
z prezydentem Greiserem

GDYNIA, 8. 8. (PAT). — Min. spraw zagra, 
nicznych Beck — w przejezdzie do Finlandji — o* 
był dziś rozmowę z prezydentem senatu gdaôakfew 
Greiserem w Urzędzie Morskim w Gdyni,

Przywrócenie stanu prawnego 
w Gdańsku

GDAŃSK, 8. 8 (PAT). — Dziś parafowany #•’ 
stał protokół polsko-gdański. Parafowania dokona, 
li: komisarz generalny Rzplitej w Gdańsku min, 
Papée oraz min. Roman. Ze strony gdańskiej jro* 
tokół parafowali: prezydent senatu Greiseri radca 
senatu Boettcher.

Na podstawie protokółu: 1) senat gdański wy« 
cofuje zarządzenia z dn. 1 b. m., dotyczące bezcłowe* 
go przywozu niektórych towarów.

2) cła w Gdańska pobierane będą w złotych pols­
kich.

Tymczasowy stan rzeczy w dziedzinie opłat kole* 
jowych w złotych został obustronnie zatwierdzony,

Pierwsze afiary kampanii 
abisyńskiej

Kair. Samolot włoski, w którym znajdował si; 
udający do Euytrei w Afryce minister robót publi­
cznych Luigi Razza, spadł w pobliżu Kairu.

Minister, 3 towarzyszące nau osoby i 4 ludzi u- • 
łogi ponieśli śmierć.

Katastrofa ta  wydaje się b. tajemniczą, zni­
szczą, że w chwili startu  samolot był w zupełnym 
porządku, a warunki atmosferyczne były b. pomyśl­
ne.

Prasa włoska, omawiając szczegóły katastrofy, 
podkreśla, że ofiary jej były pierwszemi ofiarami 
kampanji abisyńskiej. Minister Razza bowiem i je­
go towarzysze udawali się na tereny przyszłych 
walk włosko-abisyńskich ze specjalną misją Mos- 
soliniego.
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Minister Beck w Finlandii

Jak już donosiliśmy w poprzednim numerze na­
szego pisma, m inister spraw  zagranicznych Rzeczy-* 
pospolitej Polskiej Józef Beck przybył do Helsinki 
w dniu 12 sierpnia b. r. na  pokładzie staku polskiego
„Ciesiyn"; . ,  . , .  . .

Na przystani gościa spotkał m inister spraw  za­
granicznych Finlandji Hachzell z małżonką oraz 
inni przedstawiciele władz i  urzędów. Przybyli rów ­
nież, bawiący w Helsinki, poseł Finlandji w W ar­
szawie Idman oraz poseł Łotwy w W arszawie 
dr. Waltera.

Miłą niespodzianką było powitanie m inistra Becka 
w języku polskim przez profesora slawistyki Uni-< 
wersytetu w Helsinkach i znawcy lite ra tu ry  polskiej 
Mikkola oraz prezesa Towarzystwa fińsko-polskiego 
Gylenbogela, którzy podkreślili sta łą  i głęboką przy-* 
fjaźń narodu fińskiego dla Polski i zapewnili mini­
stra, że spotka się tu  ze szczerem, serdecznem przy­
jęciem całego społeczeństwa.
• Słowa te  potwierdza w całej rozciągłości prasa 

zarówno fińska, jak  i  szwedska. Obszerne artykuły  
poświęcone polskiej polityce, gospodarce i  kulturze 
Jobok innych artykułów o m inistrze Becku jego dzia­
łalności, gorąco witające oficjalnego przedstawiciela 
zaprzyjaźniego państwa — są świadectwem serdecz­
nej atmosfery jaką spotkał w Helsinkach minister. 
Beck.

Po złożeniu przez m inistra Becka wizyt oficjal­
nych, odbyła się na starym  cmentarzu uroczystość 
złożenia wieńca na grobie poległych bohaterów walk 
o niepodległość. W godzinach popołudniowych od­
było się przyjęcie min. Becka w parlamencie, gdzie 
gościa powitał prezydent parlamentu p. Kallis.

Wieczorem minister Hachzall wydał na cześć mi- 
nistra Becka obiad.

Wciąż obradują...
Porządek obrad 88-mej sesji Rady Ligi Narodów

GENEWA, 10. 8. — Sekretarjat Ligi Narodów 
Ogłosił dziś porządek dzienny 88-ej sesji Rady Ligi, 
która rozpoczyna się w dniu 4 września pod prze­
wodnictwem delegata australijskiego Bruce. Jeden z 
25 punktów porządku dziennego stanowi kw estja 
włosko-abisyńska. Rada Ligi zajmować się będzie 
rozpatrzeniem całokształtu zagadnienia stosunków 
włosko-abisyńskich.

Konferencja ministrów spraw zagr. 
krajów północnych

' SZTOKHOLM. — Koła miarodajne potwierdzają 
pogłoskę, że obecnie omawiany jest projekt odbycia 
konferencji ministrów spraw zagranicznych krajów 
północnych przed zbliżającą się sesją zgromadzenia 
Ligi Narodów. Jak  wiadomo, podobna konferencja 
odbyła się już przed zgromadzeniem Ligi w r. 1934.-

Wojsko włoski®
Kolumna marszowa jednego z 
pułków arm ji włoskiej, skierowa­
nego ostatnio do Afryki, w prze­
widywaniu mającego nastąpić wy­
buchu wojny włosko — abisyń- 

skiej.

Dlaczego Lewoniewski zawrócił?
Powrót Lewoniewskiego z drogi ponad biegunem 

północnym do Ameryki, o którym  donosiliśmy w  
poprzednim numerze pisma, wywołał w Sowietach 
ogromne niezadowolenie.

Przyczyna powrotu, jak  już informowaliśmy, by­
ła natury  technicznej: szybkie ubywanie oleju, nie­
zbędnego dla smarowania motoru.

Lot ten, szeroko reklamowany i propagowany,; 
miał się odbyć na terenie: Moskwa — biegun pół­
nocny — Ameryka, (San Francisko). Długość pro­
jektowanej trasy  wynosiła około 10.000 kim.

Lewoniewski przeleciał zaledwo dziesiątą część 
te j trasy .

Największych trudności spodziewano się przy lo­
cie nad Oceanem Lodowatym. Dla pokonania trud­
ności lotu nad tym  odcinkiem, wynoszącym około 
3000 kim., konieczny był techniczny stan samolotu 
bez zarzutu. Ze względu na to, że Lewoniewski 
skonstatował pewne braki, postanowił lot przerwać, 
rozumując, że poważne cele lotu dyktują konie­
czność rozwagi.

Ciekawe, co wziął ze sobą Lewoniewski na ten

Raut w Poselstwie 
RP w  Helsinki 

Z lewej: małżonka 
min. spraw zagr, 
p. Hahcel, mini­
ster Beck, mini­
ster Hahcel, n&cz. 
fińskiego sztabu 
generalnego gen, 
Eaterman, pani 

Beckowa, prem jer 
fi"®—'ci K iw im iak i.

lot, obliczony na trzy  dni. Oto, jego „żelazną re ­
zerwę" stanowiły: kilka pieczonych kurcząt, chleb z 
masłem, suchary i owoce. W specjalnych termosach 
znajdowała się gorąca herbata, która — przy bada­
niach — jeszcze na trzeci dzień zachowywała wy­
soką tem peraturę. Zapasy te uzupełniało ponadto 
15 tabliczek czekolady.

Po powrocie z przerwanej podróży, samolot Le­
woniewskiego, który wylądował w Leningradzie, zo­
sta ł odstawiony do Moskwy, skąd odbędzie się p.aw - 
dopodobnie s ta rt ponowny.

Japoński generał 
zasztyletowany

Londyn, 12. 8. Agencja Reutera donosi z Tokjo s 
Generał N agata, jeden z najbardziej "wpływowych 
dygnitarzy w japońskiem ministerstwie wojny, 
został ciężko ranny w swym gabinecie w minister- 
stwie. S tan N agaty jes t bardzo poważny. Zacho­
dzi obawa, iż nie uda się go uratować.

Według krążących pogłosek sprawcą zamachu 
je s t adju tan t gen. Nagaty.- Wiadomość ta  wywo­
łała wielkie wrażenie kołach politycznych Tokjo, 
ponieważ gen. N agata był istotnym szefem admini­
stracji arm ji i zagorzałym zwolennikiem polityki 
m inistra wojny Hayaszi.

Pułkownik — mordercą» gen. Nagata 
zmarł

Paryż, 12. 8. Agencja Havasa donosi z Tokjo r 
Zasztyletowany w swym gabinecie gen. N agata był 
szefem gabinetu m inistra spr. wojskowych. Za­
bójcą jest pułkownik, którego nazwisko dotychczas 
r ie  zostało ujawnione,

W japońskich kołach umiarkowanych politycz­
nych przypuszczają, iż zamach wydarzył się na tle 
walk pomiędzy różnemi ugrupowaniami rywaJizu- 
jącemi w armji. W pewnych kołach przypuszczają, 
iż zamach na generała N agata będzie miał wpływ 
na politykę japońską.

W chwili zamachu na gen. N agata w gabinecie 
jego był obecny płk. Hideo Nimi, szef żandarmerji 
W Tokjo. Usiłował on powstrzymać napastnika i 
został ciężko ranny. Zabójca zadał śmiertelne rany, 
Ad których zmarł gen. N agata,

Pozatem m inister Beck odwied­
ził fiński Jacht-Klub oraz był 
serdecznie podejmowany przez 
Towarzystwo Fińsko-Polskie.

W drugim i trzecim dniu po­
bytu, m inister Beck był przy jętj 
przez Prezydenta Finlandji Svin- 
hufrud’a, któremu wręczył insyg­
nia orderu Białego Orła i prże2 
którego był podejmowany śniada­
niem ; przyjął przedstawicieli 
prasy, którym  — w słowach ser­
decznych — opowiedział o swoich 
wrażeniach w Finlandji; udekoro­
w ał Prem jera Rządu Fińskiego 
Kivimaeki wielką w stęgą orderu 
„Polonia R estituta",
■ Przed wyjazdem w Poselstwie 

Polskiem w Helsinkach - został 
wydany na cześć min. Becka 
obiad i rau t, w którym wzięli 
udział mężowie stanu Finlandji, 
prasa, św iat naukowy, literacki 
i  t. d.

Pożegnanie m inistra Becka w 
Finlandji nosiło manifestacyjny i 
serdeczny charakter.
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Błędy w hodowli bydła
(Dokończenie)

S tadn ik  m a tem  w iększe znaczę* 
n ie , że w  ciągu  ro k u  możem y po 
nim  o trzym ać 70 c ieląt podczas, 
g d y  k ro w a  w  ro k u  d a je  ty lk o  je d ­
n ą  sztukę. G dy  t u ż  dobraliśm y do chow u 
odpow iednie osobniki, to  po dobrych  ro ­
dzicach m usi być  potom stwo rac jona ln ie  
żyw ione, bo źle  chow ana młodzież naw et 
po  na jlep szych  rodzicach zm arn ie je  w sku­
tek  złego żyw ienia , co często w idzim y w  
p rak tyce . D o chow u należy  b rać  cielęta 
po dobrych  rodzicach i o w adze po u ro ­
dzeniu  około 35 kg. N astępnie ob rać  m e­
todę żyw ienia , —- m etod tych  je s t k ilk a : 
1: p rzy  k row ie  cielę ssie, 2: po jen ie  z 
w iadra- i  3 m etoda: dw a tygodnie  cielę 
ssie, a  potem  p o jen ie  z w iadra . N a jła t­
w ie jszy  sposób to  je s t pozostaw ienie cie­
lęcia p rzy  m atce: u n ik a  się k łopotu  z 
u trzym aniem  czystości, p rzestrzeganiem  
tem pera tu ry  m leka itd . Lecz n ie  je s t to  
sposób najlepszy , a  to  po p ierw sze —» n ie  
w iem y ja k a  jest m leczność k row y  po ocie­
leniu , częstokroć cielę się p rzessie i  ginie. 
Jedynie cielęta pozostaw iać p rzy  m atce po 
p ierw iastkach, poniew aż p rzez ssanie po­
budza się gruczoł m leczny do w iększej 
w ydajności m leka. D rug i sposób żyw ie­
n ia  to  je s t po jen ie  z sk o p c a : je s t to sposób 
najlepszy, gdyż możem y norm ow ać odpo­
w iednie ilości m leka, należy  ty lko  w  czy­
stości u trzym yw ać naczynia. C ie lę ta  na­
leży  żyw ić in tensyw nie do roku , n ie na le ­
ży zapominać o dobrem  sianie łąkow em  i 
m archw i, gdyż te  pasze bardzo  dobrze 
w p ływ ają  na rozw ój młodzieży. O w ies 
gnieciony w  żyw ieniu cieląt je s t poprostu 
nie do zastąpienia. Latem  młodzież należy 
żywić na pastw isku, gdzie pow inna zna­
leźć odpow iednią roślinność. T rzeba tu  
zaznaczyć, że pow inniśm y uregulow ać w y­
cielenie się krów , gdyż cielęta urodzone w  
jesieni i zimie n a jlep ie j się ro zw ija ją , a  
m ając przeszło 6 m iesięcy, mogą iść na  
pastwisko, gdzie znajdą  pasze i ruch. Z 
b rak u  pastw isk trw ałych  należy zakładać 
pastw iska sztuczne, bez k tó rych  n ie może­
my m arzyć o dobrym  wychowie m łodzie­
ży. W ychów młodzieży je s t kosztowny, 
to też należy przychow yw ać cielęta ty lko  
po najlepszych dójkach. Żywienie bydła  
nie jes t ła tw e i proste, ja k  to się nam  w y­
daje . R acjonalne bowiem żyw ienie k rów  
mlecznych w ym aga dużego dośw iadczenia 
i znajomości n ietylko potrzeb zw ierzęcia, 
lecz i tych środków, k tóre  m ają  te  potrze­
by  zaspokajać, ażeby osiągnąć najlepsze 
rezultaty . Tu w piewszÿm rzędzie zaliczyć 
należy dobrą, zdrow ą i smaczną paszę, 
zaw ierającą dostateczną ilość składników  
odżywczych, a przedew szystkiem  w artość 
produkcyjną i życiodajną. D rugi czynnik, 
to racjonalne ułożenie norm y żyw ienia: 
nie pomoże naw et najpożyw niejsza i n a j­
smaczniejsza pasza, jeżeli zadam y ją  w  
nieodpow iedniej daw ce i stosunku. T ak 
za małe ja k  1 za duże daw ki, szkodzą zwie­

rzętom . Z adaw anie zaś pasz bogatych w 
sk ładn ik i pokarm ow e w  w iększych iloś­
ciach je s t kosztow ne i n ierentow ne i p rzy ­
czynia się do zapasan ia  zw ierząt, to  też 
ułożenie ra c jo ln e j daw ki pokarm ow ej 
odgryw a bardzo  w ażną rolę w żyw ieniu, a 
punktualność w  zadaw aniu  paszy rów nież 
p rzyczyn ia  się do zw iększenia produkcji 
m leka i zdrow otności zw ierząt. Pasze zep­
sute, nadgniłe, spleśniałe, lub  źle p rzy rzą ­

dzone, pow odują zaburzenie w organizmie 
zw ierzęcia. Tych pasz należy unikać. Pje, 
lęgnow anie zw ierząt odgrywa również 
w ażną rolę, bo przyczynia się do zwiększę, 
n ia  w ydajności m leka i zdrowotności by. 
d ła. O bory  pow inny być przynajmniej 
dw a razy  do roku  bielone, a żłoby czygte, 
okna duże i dobre wentylatory. Jeżeli 
na w szystkie szczegóły zwrócimy trochę 
w ięcej uw agi i powoli zaczniemy wprowa» 
dzać w czyn, to bądźm y przekonani, że 
nasza hodow la w  gospodarstwach wejdzie 
na  norm alne to ry  i da odpowiedni zysk za 
p racę  ro ln ika.

Pomór świń
Pom ór św iń je s t chorobą bardzo groźną 

i często ciszczy cale chlew nie. W alka z 
tą  chorobą je s t trudna , ale moż?i - a  i sku ­
teczna, gdy  ro ln ik  wie, ja k  należy  chronić 
sw oją chlew nię od te j  choroby i ja k  ją  
zw alczać .

Pom ór św iń w yw ołu je  niew idzialny 
zarazek. N ie można go naw et zobaczyć 
p rzez n a jb a rd z ie j pow iększające m ikro­
skopy (instrum enty  ze szkłam i powiększa- 
jącem i).

C hora Świnia zaw iera ten  zarazek we 
k rw i i w e w szystkich swoich narządach, 
a  także  w  moczu, kale, ślinie, łzach. Do­
wodem, że chorobę tę  w yw ołu je  zarazek 
żyw y i rozm nażający  się, chociaż n iew i­
doczny, je s t fak t, żc podanie św ini zdro­
w e j trochę k rw i św ini chore j (w ystarczy 
ty le , ile się zmieści na  koniec igły) w yw o­
łu je  tę  chorobę. K rew  tę  w ystarczy  po­
dać p rzez uk łucie  igłą zabrudzoną lub 
przez zetknięcie ją  z paszą.

Zarazek pom orow y je s t bardzo odpor­
n y  n a  d z ia ła rie  czynników  niszczących. 
Prom ienie słoneczne niszczą go po bardzo 
długiem  działaniu. Solenie, w ędzenie nie 
zab ija  zarazka pomorowego. Zam rażanie 
rów nież. Bardzo je s t w rażliw y ten  zara ­
zek na  gnicie. W gnijącem  m aterja le  gi­
nie w  ciągu k ilku  dni. W nawozie rów ­
nież ginie szybko. G otow anie zab ija  go 
natychm iast. Środki chemiczne trudno  
go niszczą, np. karbol, k tó ry  inne zarazki 
Szybko zabija, zarazkow i pomorowemu 
mało szkodzi. N ajlepszym  środkiem  d la 
niszczenia zarazka pomorowego je s t chlo­
rek  w apna, u ży ty  w  roztw orze z w odą: 1 
część chlorku w apna na 10 części w ody 
(zw yczajne w apno gaszone jes t bezsku­
teczne).

Zarazek pom orowy je s t w ydzielany 
przez chore św inie i łatw o może być roz­
niesiony po okolicy. A zatem przy  u k a ­
zaniu się te j  choroby należy przedsiębrać 
w szelkie środki ostrożności, aby  chorobę 
nie rozprzestrzenić.

N ajradykaln iejszym  środkiem, dzięki 
k tórem u można chorobę stłum ić w zarod­

ku , je s t natychm iastow e wybijanie sztak 
chorych. To też po rozpoznaniu choroby 
przez lekarza  w eterynarji, chore sztoki, 
a  często i cała chlew nia ulega przymoso- 
wem u zniszczeniu. Ale rolnik nie powi­
nien  się tego niszczenia sztuk chorych oba* 
w iać, bo o ileby  zarazek nie był dokładnie 
zniszczony, zostaje zawleczony do innych 
gospodarstw  i byw a formalną klęską Ca­
łych okolic.

Zarazek pomorowy dosta je  się do or­
ganizm u przez przewód pokarmowy. Na 
pom ór zaraźliw e są świnie w  każdym wie­
ku. M aciory rodzące w  okresie choroby 
w ydają  na św iat prosięta już  zakazonei 
k tó re  źle rosną i po paru  tygodniach giną. 
Rasy pospolite świń są odporniejsze na 
pomór od ras szlachetnych. Inne zwierzę­
ta, ja k  rów nież ludzie, na pomór świń nie 
choru ją . __

Pomór świń szerzy się we wszystkich 
porach roku. Przebieg choroby bywa 
bądź gw ałtow ny (po paru  dniach świnie 
zdychają), bądź też dłużej trwający i w* 
jaw iający  sie biegunką, schorzeniem pi® 
(świnie kaszlą, objaw iają duszność), chore 
sztuki cłrndną, nie mogą sie utrzymać na 
nogach, lub chw ieją się chodząc .

Zdarza się często, że po kilkunasto 
dniach choroby, pomór jako ta k i  nuną 
już, zarazka pomorowego w organizn» 
niem a, ale Świnia jes t chora. Toczy Jj« 
da le j zapalenie płuc, zapalenie kiszek i • 
p .  I to właśnie tłomaczy, d la c z e g o  wP |  
biegu pomoru, różne świnie zoraa^n  |  
różne objaw y choroby. Zależy tood P , 
wagi jednych zarazków w organizmu: |
innemi, a wiemy, że każdy z a ra z e k  WT* j 
łu je  różne zmiany. # . ,nr 1

W walce z pomorem na jw ięk sze  j 
czenie ma uodpornienie świń przeci r 
chorobie przez ochronne  ̂szczep1- j 
W szelkie szczepienia zmierzają «° I 
by  organizm przeszedł chorobę w . j 0 | 
sposób i nabrał odporności w stosuiy t [ 
te j choroby, k tó re j zarazek mu w 
piono. Szczepień zapobiegawczych 
dokonywać tylko lekarz weterynuïJ

Audycje rolnicze Polskiego Radja
W poniedziałek dn. 19. VIII o godz. 21.00 „Skrzyn­

ka rolnicza".
We wtorek dn. 20. VIII o godz. 21.00 pogadanka 

p. t. „Nasza hodowla koni".
W środę dn. 21. VIII o godz. 22.86 reportaż p. t.

-Jak wieś żywi miasto". . J
W czwartek dn. 22. VIII o godz. 21.UW 

dla młodzieży wiejskiej*. 01 ««
W piątek dn. 23 sierpnia o goaz. **■ 

ka rolnicza".
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E ksport  masła
Za pierwsze półrocze b. r. Łotewski 

Centralny Związek Mleczarski wyekspor­
tował 143.273 beczki masła wartości 7, 
jjjłłj, łatów. W ubiegłym roku w tym 
samym czasie wywieziono zagranicę 
139.577 beczek na 6,3 milj. łatów, a więc 
eksport wzrósł. Udało się również pod­
nieść cenę na masło o ? sant. czyli z 0,89 
8ant. do 96 sant. za kg. Poza dotychczaso­
wymi odbiorcami masła Związkowi udało 
się pozyskać cały szereg nowych rynków  
zbytu. To też nawiązano 6tosunki z kup­
cami amerykańskiemu gdzie się będzie 
eksportowało zgórą 20.000 beczek masła, 
c z y li  14% ogólnego eksportu. Obecnie 
Związek czyni starania w nawiązaniu 
stosunków handlowych z kolonjami A fry­

k i oraz z państwami śródziemnomorskie- 
mi.

iW związku z tem rozpoczęto już wyrób 
naczyń, dostosowanych do eksportu masła 
do ziem tropikalnych. Wysiano również 
k ilka p a rty j masła do Portugalji, Belgji i 
nawet Danji. W Palestynie popyt na ma­
sło łotewskie coraz staje się większy< wy­
wieziono już 6000 beczek. Świadczy to 
oczywiście o tem, żę wysoka jakość ma­
sła łotewskiego zdobywa coraz większe 
uznanie na rynku światowym. D yrekcja 
Związku w r.ajbliższym czasie uda się na 
objazd mleczarni na wsi, aby omówić spo­
soby produkcji masła stosowne do wymo­
gów eksportu.

Dochód z tytoniu

żem powodzeniem, siać międzypton pod 
rośliny następne, a więc, przeacwszyst- 
k ie ti jarzyny.

Najlepszą rośliną międzyplonową w. 
ziemniakach okazał się do te j pory łubiu 
żółty. Siać go należy nie wcześniej, aż 
ziemniaki dostaną pąków i zaczną kwit* 
nąć. Wcześniejszy siew mógłby w pły­
nąć na obniżenie plonów: zatrzymałby ko­
nieczną do czasu zakwitnięcia obróbkę w 
ziemniakach,* a nadto wcześniej rozw ija­
jący się łubin „odjadałby" je  w okresie 
najważniejszym dla ich rozwoju. Nato­
miast, gdy już ziemniaki zaczną kwitnąć, 
przeryw a się i tak  wszelką w nich ob- 
róbkę, bo o te j porze zamiast korzyści, 
przynosiłaby tylko szkodę.

Wysiew łubinu należy uskuteczniać 
przed ostatniem obredleniem ziemniaków, 
lub też natychmiast po ich obredleniu — 
w świeżo wzruszoną ziemię. O ile po 
ostatniem obredleniu jest stosowana jesz- 
cze p ły tka popraw ka ręczną gracą, to łu­
bin należy siać po obredleniu .przed samą 
gracą. Wysiewać należy zdrowego ziarna 
125 do 175 kg. na 1 hektar.

Tytoń Łotwa przeważnie wwozi z za­
granicy, gdyż w arunki klimatyczne oraz 
gleba nie sp rzy jają  hodowli tytoniu do­
brego gatunku. Ogółem w  ostatnich la­
tach Łotwa importowała około 1000 ton 
tytoniu roc ..nie. W ubiegłym roku fabry­
ki tytoniowe w Łotwie, w yprodukowały i 
puściły na rynek 433 ton tytoniu, 1062 
milj. sztuk papierosów, 2 m ilj. sztuk cy­
gar i 1 m ilj cygaretek.

Państwo z handlu tytoniem ma poważ­
ny dochód. A więc w roku ub. z towarów 
tytoniowych z ty tu łu  akcyzy i cła państwo 
miało 15.500.000 łatów, co stanowi 12% ca­
łego dochodu państwa, 
ł i K ilka la t tem u rozpoczęto też hodować 
w większy :n ilościach tytoń na miejscu, 
to też fabrv » i produkow ały również wy­

roby tytoniowe wyłącznie z tytoniu 
hodowli krajow ej. W roku ubiegłym 
na ten  cel zużyto 76 ton ty to ­
niu krajowego. Zachodzi tu  kwestja. 
opłacalności hodowli tytoniu krajowego 
z punktu  w idzenia gospodarki państwo­
w ej. Z danych liczbowych daje . się w y­
raźnie stwierdzić, że państwo na w yro­
bach tytoniow ych z tytoniu krajow ego 
traci pod względem dochodowym. Z obli­
czeń w ypada, że dochód z 1 kg  tytoniu 
zagranicznego jest o 5 razy większy od 
'dochodu, jak i da je  1 kg. ty toniu krajow e­
go. U prawa ty toniu w Łotwie liczbowo 
przedstaw ią się nieznacznie.- W  r. ub* 
zorganizowanych hodowców ty ton iu  było 
1120 o obszarze tytoniow ym  70 ha; w  bież. 
zaś roku około 300 o obszarze 120 ha.

Zasiany w świeżą, zwykle dobrze do­
praw ioną rolę w  ziemniakach, wschodzi1 
zwykle dobrze i niemal że nigdy nie zawo­
dzi pod tym  wzg"

Kredyty dla mleczarni Ile wody zużywają rośliny?
t  Ostatnio Bank Rolny zatw ierdził k red y ­

ty, udzielone d la  6 m leczarni w  sumie
20.000 łatów. Omówiono też między inne- 
mi sprawę połączenia małych mleczarni 
W Latgalji i pow. Iłuksteńskim . Dotąd 
zjednoczono już  26' m leczarni oraz w stad- 
jum połączenia znajdu je  się obecnie jesz­
cze 45.
<* 'Akcja łączenia m leczarni w  Latgalji 
'dała dodatnie rezultaty . Połączone mle­
czarnie obecnie p roduku ją  o w iele lepsze 
masło. Zwiększyła się też produkcja  w 
sensie ilościowym.

N iektóre rośliny zużyw ają rosnąc bar* 
<łzo duże ilości wody. I  tak  np. fasola do 
czasu odkw itnięcia potrzebuje 6 litrów, 
do czasu kiełkow ania od 24 do 48, a  n a ­
stępnie aż do dojrzenia jeszcze od 6 ćJo S 
I. Aby z kaw ałka ziemi otrzymać 1 kg 
zboża, musi spaść na ten  odcinek 500 kg 
wody. A zatem przestrzeń o powierzchni
10.000 m kw. potrzebuje 5 m ilj. litrów, 
Drzewo wysokości 30 m potrzebuje dzien­
nie 60 1. wody. N ajw ięcej wody potrzebu­
ją  mchy torfowe, a mianowicie w  te j  iloa 
ści, że człowek w  stosunku do sw ojej 
wysokości, m usiałby w ypijać w ciągu jed ­
n e j sekundy 4 1 wody.

\ Łubin, jako śródplon w ziemniakach
* Powalną i powszednią troską rolników* 
zwłaszcza gospodarujących na małopróch- 
Jucznych ziemiach lekkich, stanowi sp ra­
wa stopniowego zwiększania w glebie tak  
.ważnego składnika w  je j  składzie, jak im  
jest próchnica.

-W okolicach bogatych w  łąk i rozwią­
zanie powyższej spraw y je s t łatw iejsze.

1 naturY rzeczy stanowią podstawę 
dla hodowli, a  tem  samem grom adzenia 
większyoh ilości obornika, k tó ry  zaopatru­
je i wzbogaca glebę w próchnicę. G orzej 
Przedstawia się spraw a w  gospodarstwach, 
położonych w  okolicach o ubogiej glebie,

bez łąk'. Tam trudno  popraw iać próch- 
niczność gleby bez w yraźnego uciekania 
się do wzmożonego stosowania nawozów 
zielonych.

O d dość daw na są stosowane w  gospo­
darstw ach zagranicznych z dobrym  sku t­
kiem, naw ozy zielone, zwłaszcza jako  
międzyplony i poplony. Do te j  pory je d ­
nak  naogół pola okopowych by ły  trak to ­
w ane jako  takie, w  których zarówno mię- 
’dzyplonu, a  tem bardziej, poplonu stoso­
wać n ie można. .W ostatnich czasach prze­
prow adzone w  tym  k ierunku  próby  do­
wiodły, że 1 w  ziem niakach można z du-

Na urodzaj ziemniaków międzyplon, 
albo inaczej, śródplon łubinowy wywiera' 
w pływ  bardzo nieznaczny. Zasadniczo 
obniża on plony, lecz w stopniu tak  zniko­
mym, że nie w arto w prost zestawiać tej, 
obniżki z dobroczynnym wpływem, jak i1 
w yw iera na rośliny następujące po nim* 
Ostatnie doświadczenia w ykazują np. że 
obniżka spowodowana wsiewką łubinu w 
ziem niaki w aha się około 1 do 3%.
'* W adą również wsiewki łubjpu w ziem* 
niakach jes t to, że gdy łubin wyrośnie* 
u trudnia on kopanie ziemniaków, a więci 
podraża sprzęt. Trudność da je  się łatwo 
pokonać przez skoszenie i usunięcie z po­
la wyrośniętego łubinu w raz z łętami ziem- 
naczanemi. Sprzątnięta w ten  sposób zie-, 
łona masa może być użyta korzystnie do 
przykrycia na zimę pola koniczyny lub’ 
łąki, na  k tó re j w ywrze w pływ  dobroezyn-. 
ny. Kopanie ziemniaków nic w tedy nie 
straci na zastosowaniu śródpłonu, zaś po-*, 
zostałe po skoszeniu resztki, wzbogacą zie-" 
mię jeszcze dość znacznie w potrzebną ffejjj 
próchnicę i zapewnią w glebie następne jj. 
roślinie dostateczne pożywienie azotowe,; 
a  częściowo również potasowe i fosforowe.

Dojenie krów pierwiastek
W  każdej oborze tra fia ją  się na krowy»; 

z  k tórem i rady  dać sobie nie można pod-, 
czas pierwszego dojenia. Zachowują się 
ta k  niespokojnie» że dojący nie może do 
nich przystąpić celem wykonania swego 
zadania. Często dopiero k ilku  ludzi po-, 
trzeba, by  przeprowadzić wydojenie. Do: 
tego samego celu można dojść drogą’ 
znacznie prostszą i m niej kłopotliwą, mia­
nowicie przez ostrzyżenie w ym ienia z wło­
sów na  nim rosnących i to do te j wysoko­
ści, ja k  daleko sięgają przy  pracy ręce do­
jącego. Sposób ten  jest nadzw yczaj sku-j 
teczny, szczególnie u  krów  posiadających1 
silne owłosienie n a  wymieniu, u  których^ 
‘dojący, skubiąc podczas dojenia za włosy»*- 
a  częściowo naw et je  w yryw ając, sprawia; 
krowom bób Przez ostrzyżenie włosów 
.unika się łatwo kłopotu.
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Z licznych prac, nadesłanych na ogłoszony przez 
Rcdakcls w numerze 14 „Naszego Życia" Konkurs

* Młodyci* — wybraliśmy dwa wiersze (Patrz 
„Wierze konkursowe" na 13 str.) i dwie nowelki, 
zamieszczone niżej, przyznając jednemu z wierszy 
oraz jednej z nowelek pierwsze miejsca.

Pragnąc jednak porównać zgodność sądu Re* 
dakcji z sądem szerokich warstw naszych Czytelni­
ków — proponujemy odbycie z tego powodu ple­
biscytu Czytelników.

Ażeby wziąć udział w plebiscycie, należy wypeł­
nić, wyciąć i nadesłać do Redakcji kupon, który 

. zamieszczamy na ostatniej stronie.
Kupony należy nadsyłać do 28 sierpnia b. r. Ter­

min ten nie będzie przedłużany, a  więc należy siępośpieszyć z nadsyłaniem odpowiedz!.
Już vr numerze „Naszego Życia" zamieścimy wyniki plebiscytu oraz jednocześnie

• wiadomości wynik sądu konkursowego Redakcji.
Gdyby — w co wątpimy — wynik plebiscytu różnił się od wyniku 

zostaną również prace uznane za najlepsze w plebiscycie,
A  więc głosujmy wszyscy!

Wielki Plebisi
podamy do 

sądu Redakcji — nagrodzone 

"^dakcja

B yła to m oja tajem nica, że tęsknię. 
•Tęskniły ju ż  w szystkie koleżanki pokolei: 
do „niego \  do rzeczy jak ie jś , do m iejsca, 
m arzy ły  i w zdychały, czekały księżyco­
w ych nocy, w  k tó re  cihutko ci huteó- 

.ko, żeby „pan i“ (tak nazyw ały  przełożoną 
in ternatu) nie słyszała, o tw ierały  okno w  
.naszej sypialni i trw a ły  n ieraz całemi go­
dzinam i w nocnych koszulach, z głowami 
wzniesionemi w górę — uroczyste, ta jem ­
nicze i jak ieś nieszczęśliwe. Patrzy łam  ze 

■ swego łóżka nà  te  m anipulacje z rosnącym 
w  duszy niepokojem . Dlaczego ja  nie 
„przeżywam*, czemu one m ają  za kim  
tęsknić, a j a  nie? Dlaczego um ieją  wsta- 
• wać w nocy z łóżek, um ieją  być surowe i 
-poważne, gdy mnie się w ydaje , że trzeba 
'koniecznie uśm iechnąć? Czyżbym  by ła  
'napraw dę jakaś inna — upośledzona, 
w ciąż „niedorosła* ? Mieć la t 16 i 
kłaść się do łóżka, nie odczuw ając nic 
oprócz znaczenia i chęci uśnięcia!? Za­
ledw ie otworzyć oczy, ażeby zabaczyć co

Pajęczyna
też robią te, k tórę  m arzą i tęsknią? Za­
sypiałam , chow ając pod powiekami obraz 
przytu lonych do siebie głów szepcących 
koleżanek i obraz te j — n a jbardz ie j „w aż­
ne j"  z nas — zakochanej w  chłopcu z 
cukierni.

Rano budziłam  się z dziwnym, niew ia­
domo do kogo, żalem, że i dziś w nocy po­
łożę się nie tęskniąc, że znowu będzie mi 
się chciało ty lko  spać, gdy tymczasem 
one... To było tak ie  p rzykre  uczucie! N aj­
bardzie j bolały i. złościły litościwe spoj­
rzenia koleżanek, k tó re  m awiały ze w spół­
czuciem: „O na napraw dę nie ma ta jem ­
nicy*. Złościła mnie ta  litość. Postanowi­
łam koniecznie wym yśleć jakąś tęsknotę, 
żeby już  przestały  m nie prześladować.

Uwzięłam się. Miałam maleńkiego pa­
jaca, sprezentowanego na gwiazdkę, k tó­
rego nosiłam przy  sobie, jako  ,,talizman“. 
Postanowiłam zgubić go, poczem wpaść w 
m elancholijny nastró j. Zgubić, t. zn. w y­
rzucić, n iby niechcąco, i niech go potem

1 I»
Było to w m arcu 1933-go roku.

P iękna noc księżycowa. Księżyc rzucał 
swe prom ienie na ziemię, oświecał Rygę* 
oświecał przedmieścia, przyćm iew ając tu  
i ówdzie latarn ie  elektryczne. Prom ienie 
la tarn i niebieskiej, oświecały dachy * do­
mów, pokry ty  brudnym  śniegiem b ruk  
ulic. W dzierały się w  okna, z zaciekawie­
niem śledząc życie ludzkie. Na ulice pa­
dały  fantastyczne cięnie nierów nych do­
mów i p ijanych od starości płotów drew» 
nianych.

Chodnikiem ulicfy D zirnaw u, om ijając 
nielicznych przechodniów, skulony w 
szarym  płaszczu, pośpiesznym krokiem  
szedł mężczyzna la t trzydziestu. Śpieszył. 
Od czasu do czasu przyciskał kołnierz 
płaszcza do uszu i pocierał ręce, gdyż w  ' 
tę  noc cisnął dość duży mróz i w dzierał 
się przëz zszargane ubranie, przenikając 
aż do kości. -

N ieznajomy przyśpieszył kroku, zwró­
cił na ulicę Sadowńikówa i, przebiegłszy 
trochę, w padł do drzwi niedużego drew ­
nianego domu. W paru  susach przesko- * 
czył brudne, cuchnące schody i zapukał db * 
drzwi znajdującego się ną  poddaszu ! 
mieszkania. Z niecierpliwością oczekiwał. * 
Zciągał i w kładał rękawicę, przebierał no- * 
gami w miejscu. ‘ Wtem z za drzwi, zab- * 
Tzmiał dźwięczny głos kobiety:

— Kto tam? ./
— Ja . » ,
Kobieta prędko otworzyła^

U kazała się młoda szatynka o dużych 
w yrazistych, szarawo — niebieskich o- 
czach. Zgrabną j e j  figurę okryw ało 
skromne, lecz czyste ubranie. Z głębi 
m ieszkania dał się słyszeć szczebiot:

— Papo, papo! — i w ybiegło dw ojga 
m ałych dzieci: ośmioletnia dziewczynka z 
roztrzepanem i jasnem i włoskami i okrą- 
głemi, dużemi, pełnem i dziecięcej czysto­
ści, niebieskiemi oczętami, osadzonemi na 
rum ianej, okrąg łej tw arzyczce a za nią za­
raz wyskoczył, ja k  p iłka w  wesołych pod­
skokach, z wyciągniętemi rączętami, zło­
towłosy chłopak o wesołych figlarnych 
oczkach i szczęśliwie uśmiechniętą tw a­
rzyczką. W yskoczył widocznie z łóżeczka, 
gdyż pulchne.jego  ciało okryw ała tylko 
biała koszulina.

— A wy, bębny, czego tu? Uciekajcie, 
bo z chłodu, przysżedłem, przeziębicie sięf 
— krzyknął ojciec na dzieciaków, a  one, 
ja k  myszki, uciekły cichutko.-

?— Jak  tw oje spraw y? — spytała ko- 4 
b ieta nieśmało.

— W szystko składa się dość pomyślnie, 
kochanie, rozpoczął przybyły, zdejm ując 
płaszcz w przedpokoju, co to był jedno­
cześnie i kuchenką — byłęm na ulicy Tór- 
nia, byłem u. Aleksandra, a ju tro  . . . pó j­
dę na pracę,!- *

, —• Chodź do pokojji - przerw ała mu 
żona — herbata jeszcze ciepła . . siadaj ; 
do, stołu, zaraz . . , zaraz przyniosę 
przy herbacie wszystko opowiesz

Wszedł.. Pokoik nieduży. Biedą ' 
patrzący, lecz czysty, potulny*.

W y n i k i  Kon
kto znajdzie. Zresztą nie! Trzeba „zg», 
bić“ w wiadomem miejscu, żeby można J  
było potem odszukać.^ Strych! Tak, tyl* 
ko tam mogę „zgubie* swego pajaca*! Be. 
dę go później odwiedzała co rano. ;

Oczywiście sporo wysiłku kosztowało 
mnie wydobycie klucza od strychu, musia. 
łam naw et wtajem niczyć Zosię (te od 
sprzątania) w swe zamiary. W końcu 

* obiecała mi dawać klucz codziennie.
Przez dwa^ wieczory myślałam nsilnie 

o „zginionym" pajacu, o tem, że musi mu 
być zimno, samotnie i źle na strychu. 0 
tem, że może myszy go poturbują, że, 
wreszcie, może zapomnę, gdzie go zostawi- 
łam i nigdy już  go nie zobaczę •. . . Z temi 
myślami zasypiałam jednak tak samo 
spokojnie, jak  przedtem i może tak samo 
prędko.

Rozgoryczało mnie to. Rozgoryczały i 
inne rzeczy zresztą. Nieraz np. myślałam 
z iron ją : tęsknić i płakać byle gąska po­
trafi, cóż stąd, że nie umiem tego? Za to 
jestem m ądra dziewczyna ,tak przecież 
powiedział pan Jurek — ten brata kolega 
— i ja  wiem o tem doskonałe. Bo prze­
cież tyle dziwnych myśli przychodzi mi 
wciągu dnia do głowy! Nie można ich ani 

■ wypowiedzieć, ani spisać. * A one —• ko­
leżank i — nie wiedzą i dokuczają mi, źe 
nie mam sentymentu do kogoś, że nie 
w patruję się w księżyc i nie stroję prze­
raźliwie smutnych grymasów! Dlaczego

W wal
Gospodyni wyszła i zakrzątała się * 

kuchni. Alfred tymczasem wydobył * 
kieszeni garstkę śmietankowych cukier* 
ków i zwrócił się do dzieci:

— No chodźcie, bąki, mam coś dla wa& 
tylko czy zasłużyliście?

Chłopczyk, który siedział w łóżeczko 
zakręciwszy się w kołderkę, wskoczył cny* 
żo, naciągnął spodenki, włożył buciki» aie 
miał czasu na ich zasznurowanie, więc zw* 
bił parę kroków i rozciągnął się jak 
nastąpiwszy na sznurek. Zgrabał się Ie®' 
nak i przyłożył rękę do oczu:

—Papo, Olka mnie popchnęła -* JÇ ‘ 
nął nieszczęśliwym głosem, powstrzy®0 
jąc  się od płaczu — ona mnie ksywdzi i** 
dzisiaj;;:

— Wstydź się, Antku, cóż ty mnie ^ . 
miesz, O leńka przy ranie! Fe. . • ja* 
ładnie! , *

— On chce oszukać, żeby PaP°. • 
mnie mniej cukierków, szepnęła t»z,e 
czynka.

. -  O lka — kolka, bzik . . • f k |
zik, — szepnął siostrze Antek, pokazuj 
przy tém języczek. i
; r — Oj, Antek, Antek, dostaniesz . | 
skórę. No, weźcie cukierki, idźcie SP 
gdyż późno już. Tylko nie kłućcie ,

— Jus wsystko w poządku, OlenK 
ła mnie cukierek i my w zgodzie * • *



*
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t Czytelników
i>su M ł o d y c h

tak zaraz mam być czemś gorszem? Zresz­
tą# przecież wszystko tętni i żyje. Czemu 
nie mogę nie powiedzieć, że mam tajem ni­
ce, mam własne i wielkie, a są niemi moje 
jnypłi — myśli 16-letniej dziewczyny #— 
doroślejsze od niej, dojrzalsze?

J  było mi smutno. Czułam się pokrzyw ­
dzona.

Ü „pani" by ł ładny, mały piesek. Pew­
nego dnia zjadł za dużo mięsa i zdechł.

To była moja pierwsza tragèdja. Nie 
mogłam uwierzyć, zrozumieć, że T ik już 
nie przybiegnie, nie zaszczeka, nie będzie 
się łasił, bo oto leży nieżywy, sztywny.

Wtedy zapomniałam o koleżankach, o 
tem, że chciałam im zaimponować, o tem, 
że mi dokuczały. Zaczęłam cierpieć. I to 
były najbardziej gorzkie cierpienia mego 
życia. Dlaczego m ija ją  chwile, w których 
jest tak dobrze, dlaczego przechodzą mimo 
ludzie ,którychbyśmy chcieli przy  sobie 
eatrzymać, dlaczego wszystko blednie i 
znika, nawet to, co się lubiło lub kochało?

Często, coraz częściej zaczęłam włazić 
na strych i, siedząc w sw ojej krajów ce, 
wałkować te odwieczne „dlaczego* i dzi­
wić się, dziwić. Nie myślałam ty lko za­
pewne o tem, że dużo, dużo moich rówieś­
nic przedemną stawiało sobie podobne py* 
tania w pewnym okresie. A czem będą 
martwić się te, co p rzy jdą po mnie?

N ajbardziej zastanawiałam się nad

o byt

zmiennością zjawisk, najw ięcej mnie to 
straszyło: dziś jest, ju tro  niema, było 
przed chwilą i znikło . . *

Omotywały mnie te  myśli, niby macki 
olbrzymiego owada, niby popętane nici.

Pewnego razu wlazłam, jak  zwykle, na 
strych, w nastro ju  bardziej niż zawsze 
ponurym. Umieściłam się blisko okienka 
i zaczęłam gapić się beznadziejnie w belki, 
podtrzym ujące dach. Nagle wzrok mój 
zatrzymał się na pajęczynie. Rozpoście­
ra ła  się u  nasady belek — taka  równa, 
gładka, przezroczysta i nieuchwytna! C ał­
kiem niespodziewanie poczułam do n ie j 
sentyment. Przez małe okienko w dachu 
sączyły się kolorowe smużki światła i zdo­
b iły  moją pajęczynę w mistyczne jakieś 
blaski. Aż musiałam oczy mrużyć od tych 
światełek. A gdy otwierałam je  szeroko, 
była to ju ż  codzienna, szara pajęczyna, 
zawieszona między dwoma belkam i —* 
rów na i nieuchwytna. I była codzień ta ­
k a  i codzień na tem samem miejscu. Im­
ponowała mi. Tą sw oją stałością, uporem 
z jakim  tkw iła  między belkam i: taka  sła­
ba, a  zawsze ta  sama. Zdawało mi się, 
.że w n ie j samej leży moc, k tóra p rzyku­
wa ją  do miejsca, k tó ra  pozwala je j  trwać. 
Zaczęłam wierzyć, że są rzeczy niezmien­
ne.

Czasami, gdy bardzo długo patrzyłam  w 
m isterną tkaninę, zdawało mi się , że orno- 
ty  wu je  się ona wokoło moich uczuć, myśli,

pragnień, że pęta, paraliżuje, a jednoczes* 
nie — koi.

I w tedy Wszystkie wrażenia ładowałam 
na pajęczynę z tajem ną trwogą, że nie 
wytrzym a ciężaru, pęknie, a  wtedy jakże 
bezbarwne byłoby moje istnienie!

Minęło dużo czasu. Rok prawie. Już 
od kilku dni nie omotywałem pajęczyną' 
myśli, zapomniałam trochę o niej. Zjawił 
się „on“ : chłopiec błękitny, taki uśmiech* 
nięty chłopiec —- ten, co sprzedaje bilety; 
w autobusie. Dziwnie szara, dziwnie biea« 
na i całkiem zbyteczna wydawać mi siq 
zaczęła mojâ pajęczyna ze strychu.

Po dłuższej przerwie poszłam jednak ją  
odwiedzić. Serce mi biło. Przecież to

Eajęczyna, ta  moja, pierwsza, taka stała» 
tó rej nie zmienił ani czas ani ludzie fi 

Czułam rozrzewnienie i napływ ciepłej! 
fali, ale innej niż dawniej. Teraz raczej; 
chciało mi się rzec: „niech i tobie będzie 
dobrze, skoro ja  się uśmiecham", choć 
daw niej ona — pajęczyna — była jedy* 
nem źródłem wszystkich moich radości i| 
smutków.

A może, gdy zobaczę ją  znowu taką  
nietkniętą i silną, choć wątłą, odzyskani 
dla n ie j szacunek? Może rozrzewni mniej 
znowu myśl, że wszystko znika, przecho-», 
dzi, a ona trw a? Ale już nie będzie dlai 
mnie tem, czem daw niej była — czułam 
to. Prędko, coraz prędzej szłam po scho4 
dach ną górę. Serce biło dziwnie niespo» 
kojnie —praw ie tak, jak  rano, gdy wsia* 
dam do autobusu, z którego uśmiecha się 
„on“. I nie wiedziałam, czy chciałabym! 
zastać pajęczynę na tem samem miejscu’ 
czy nier Ale ona prawdopodobnie odczuła 
tę moją obojętność. Bo oto zobaczyłam 
zw isające z obu belek je j  strzępy .Strzępy, 
m ojej niedawno tak  p ięknej pajęczyny.

I tak  dziwnie mało zabolała mnie ta

W tym  czasie gosposia przyniosła mi* 
seczkę smarzonych kartofli.

— Lonko, napróżno krzątasz się, w y­
starczyłoby mi herbaty.

— Jedz, jedz, chyba nie bardzo jesteś 
syty — rzekła Lonka. — Wiesz, byłam  
dzisiaj na ulicy Jaunaw u, w tym  komite­
cie, otrzymałam tam ubranie dla dzieci. 
Q, zobacz, całkiem dobry  paltocik i su­
kienka dla O leńki, a  jak i kościumek dla 
Antka! Trzeba ty lko  w yprać i przerobić, 
będzie w czem dzieciom chodzić do ogród­
ku dziecęcego.

— Chwała Bogu — rzekł A lfred — 
wszystko jakoś idzie! Dzieci będą ubra­
ne i ja  mam pracę.

Alfred z apetytem  zjad ł kartofle i p rzy  
herbacie zaczął opowiadać na ja k ą  jedzie 
pracę i dokąd, Ilona zaś rozpoczęła prze­
rabiać sukienkę dla córki.
- ~ T ak  moja Lonko, jakoś w ykręeim y się 

— ciągnął da le j — chociaż dw a ła ty  dzien­
nie nie duży zarobek, lecz skromnie żyć 
można będzie, a  może trochę zbierzemy i 
na Wielkanoc Ja  już  myślałem, że ja k  
ten Żyd odmówił pracy, wszystko zginie. 
Niech on teraz tam  obsadza się Żydami j..*- 
Cnociaż tam  to praća lżejsza i zarobek 
większy.

Gdy skończył, Ilona wstała, położyła 
swą robotę, podeszła do niego, zarzuciła 
rScę na szyję i rzekła, wpatrują® się mu

w suchą tw arz swemi dużemi, pełnemi 
trw ogi jak ie jś  nieznanej i sm utku, oczyma;

— Kochanie ty  moje, nie wiem, co to  jest, , 
ale bardzo jakoś smutno mi, że ty  od jeż- : 
dżasz. Nie masz przecie ani ciepłego ubra­
nia, ani butów. Jakieś przeczucie . .

— Et, głupstwo, nie martw się! — 
przerw ał — W szystko będzie dobrze. 
Chodź, Iluś, niech cię przytulę. — Tak 
mówiąc w ziął ją  na kolana. Ilona p rzy ­
tu liła  głowę do jego piersi, on zaś pieścił 
•jej puszyste włosy spracowaną dłonią i 
tak  pogrążyli się w marzeniach, owiani 
miłością . » .

II
O, życie ludzkie! Dlaczego jesteś peł­

nią trosk, boleści i sm utku? . . .  O, losie, 
zmienny, okrutny! Dlaczego gotujesz nam 
ciernie, gdy chcemy, by  życie uśmiechało 
się do nas, pełne marzeń cudownych, pełne 
szczęścia w miłości, pociechy i ciepła ro­
dzinnego!? O, łosię zmienny * . co p rzy ­
niesiesz nam ju tro??

Czy zaświecisz nam szczęściem? , * , 
Czy ogrzejesz nas słońcem miłości bez­
brzeżnej?. . . Czy też okrutnie, bez wzglę­
du na wszystko, okryjesz czarną płachtą 
zgryzoty, sm utku, boleści i żalu?.., czy 
może strzaskasz, ja k  piorun drzewo, 
rodzinne gniazdo, zagasisz ogień 
rodzinnego ciepła? Przyszłoscl , ? , 
Zrzuć swą zasłonę! O d k ry j nam  wszyst- 

■ ko! Pozwól nam  spojrzeć w tw ą mglistą 
dal « « , Niech życie nasze prowadzim 
drogą, pe łną  radości, w śród pracy, modlit­

wy! D aj ujść błędom, niosącym nędzę, 
siejącym  boleść, smutek, i żal!

III
Jak kłamstwo k ry je  się od prawdy, tąK 

ostatnie cienie nocne k ryć  się zaczęły 
od wschodzących zórz mroźnego poranku* 
Zaczęły spełzać z wierzchołków boru,kryó 
się w gęstwinie, w krzew ach i dołach, po« 
tem zapadać, ginąć bez śladu. Światła 
przenikło gęstwinę boru, budząc tam ze 
snu wszystko, co żyło. Cichy w iatr wio» 
nął. O trząsnął ze snu drzemiące sosny^ 
Zlekka poruszył się w szmerze bór cały* 
Szron, skrząc się, sypnął z konarów  drzewą 
K ilka sarenek wybiegło spłoszonych. Iśt* 
ne boginie marzących kniei, cudo przyro* 
dy! Zatrzymały się. Pełnem i trwogi, wy* 
razistemi, diiżemi oczami obrzuciły laà 
wkoło i zaczęły wygrzebywać traw ę z 
pod śniegu. W k ilku  susach zając prze­
skoczył polankę. Zrobił parę  pętel il 
usiadł przy krzaku na tylnych łapkach* 
strzygąc uszami. Nadsłuchiwał pilnie^ 
Potarł łapką mordeczkę, przykucnął i  
wziął się ogryzać gałązki. Stado wron' 
kracząc zerwało się i odleciało w głąb lasu* 
Wtem wszystko pierzchło.

Od brzegu lasu dał się słyszeć gw ar 
ludzi. Rozmowa, k rzyk i i śmiech. Potem 
zgrzyt i płaczliwy jęk  stalowych pił,szczęk 
toporów, szum, trzask gałęzi, S tęknęty  
sosny, stęknęła ziemia. D rzewa jedne po 
drugiem zaczęły padać. Jakgdyby strasz* 
liw y huragan z całą siłą uderzył las. 
I tak  dzień za dniem każdy poranek na* 
wiedziała las „klęska huraganu", « «
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Kącik kobiecy |
PANI C E LIN A  R AD ZI

Wino z jabłek czyli jabłecznik
Przeznaczone do wyrobu wina jabłka należy 

dobrze opłukać i równocześnie wyciąć nadgniłe 
części. O ile nie posiadamy specjalnego młynka do 
zmielenia owoców, wtedy możemy ugnieść je  w 
korycie drewnianem.

Bardzo ważną rzeczą jest, żeby masa ugnieciona 
była równomiernie i nie posiadała żadnych większych 
kawałków.

Otrzymaną masę prasuje się w specjalnych pra­
sach a sok sarn ścieka przez znajdujący się u  dołu 
kurek. Do otrzymanego soku dodać 25 litrów 
miękkiej wody, najlepiej źródlanej oraz 5 kilo mio­
du względnie cukra (Z miodem wino będzie 
smaczniejsze).

Cały tak  przygotowany płyn zlewa się do be­
czułki, którą wstawia się do piwnicy. Beczkę na­
leży przykryć płótnem. Gdy przekonamy się, że 
jabłecznik, już zupełnie przefermentował, wtedy 
siać go do butelek, które zakorkowane i zalakowane 
przechowywać należy w chłodnej piwnicy.

Jeżeli się chce mieć naprawdę dobry i  mocny 
jabłecznik, to używać go się powinno dopiero w 
mniej więcej 6 miesięcy po ściągnięciu do butelek.

Zasadą jest, że na każde kilo jabłek dodaje się 
1 litr wody oraz 200 gramów cukru, więc wyżej 
podana ilość 25 litrów wody i 5 kg cukru stosuje się 
przy 26 kg jabłek.

Bluzki
Był okres, kiedy starą dobrą przyjaciółkę — Bluz­

kę wyrzucono i o niej zapomniano. Lecz oto przy­
szła, wróciła i zapanowała. Każda kobieta, a  tem 
bardziej niebardzo zamożna, z radością powita bluz­
kę, bo pozwala ona tanim kosztem powiększyć i uzu­
pełnić swoją garderobę. Wystarczy mieć jedną 
spódniczkę, a do niej parę bluzek, a  można z powo­
dzeniem być wszędzie i bardzo miło wyglądać.

Do pracy, do noszenia w dzień, nadają się tylko 
bluzki o typie sportowym. Fasony bluzek sport o* 
wych są proste. Rękaw długi, wszyty w mankiet, 
spięty na dwa złączone ze sobą perlamutrowe gu­
ziczki; kołnierzyk stojący, spięty pod szyją, służy ja­
ko tło dla związanego po męsku, lub na kokardę, 
krawata. Takie bluzki robione są z lnianego baty­
stu i surowego jedwabiu.

Bluzki bardziej strojne nosi się zwykle — w 
przeciwieństwie do sportowych, wpuszczanych pod 
spódniczkę — na wierzch spódnicy. Tutaj możemy 
pozwolić popisywać się naszej fantazji. Mogą 
być z kokardami, żobotami, z  koronkami, falbanka­
mi. Robione zwykle z lekkich jedwabi, mogą być 
wkładane wieczorem w gościnę, do teatru. Jeden 
jest warunek ważny, by wyglądała ładnie, imała w 
sobie dużo uroku — musi być zawsze czystą.

Beczki na zimowe zapasy
Podaję kilka rad, w jaki sposób doprowadzić do 

pożądanej czystości stare i nowe beczki, by nie mia­
ły  zapachu i nadawały się do złożenia zapasów na 
zimę

Zapach drzewa z nowych beczek, kubełków i  t. p. 
usuwany bywa rozmaicie. Niektórzy wyparzają na­

czynia octem z solą, albo odwarem z jagód jałowca*
Skuteczniej działa nalanie do beczki wody, za­

prawionej potażem, biorąc 20 g. na kubełek wody. 
W ciągu tygodnia zmienić wodę 3 razy, wypłukać 
czystą i używać.

Beczki z przykrym stęcbłym zapachem, stare, 
niedomyte, trzeba przedewszystkiem wyszorować, 
następnie wlać w nie wody z esencją licząc łyżkę 
esencji na 5—6 litrów wody i postawić na tydzień. 
Jeżeli to nie wystarczy wyparzyć beczkę odwarem z 
kory dębowej, wypłukać starannie i  wystawić na 
słońce do wyschnięcia.

Jeżeli beczka zapleśniała, trzeba ją  wymyć zim­
ną wodą i szczotką ryżową. Następnie wlewamy 
w nią wody gorącej z sodą i ustawiamy w spokoju 
na tydzień. Jeżeli to nie wystarczy zmienić wodę 
raz jeszcze, nieżatując sody. Na dużą beczkę damy 
sody pół kilo, jeśli w bardzo złym stanie nawet kilo.

Rai dla kobiet

Po wymyciu czystą wodą, jeśli nie odczuwamy wcale 
przykrego zapachu, wystawiamy na słońce do wy« 
suszenia. /

Jeżeli beczki nie możemy moczyć czas długi, boi 
nam jest nagle potrzebna, postępujemy w ten spo­
sób, że sypiemy do beczki przez otwór w dnie nie- 
gaszonego wapna, zalewamy je wodą i toczymy 
beczkę, po zatkaniu szpuntu, tak, aby wapno wszę­
dzie dotarło. Po godzinie, dwóch powtarzamy za­
bieg ze świeżą dawką wapna, poczem beczkę myje­
my zimną wodą i ostrą szczotką.

Uszczelnić beczki można rozpuszczając pewną 
ilość wosku z siarką sprzedawany w formie szta- 
bek, i smarując eiepłą maścią miejsca przeciekają­
ce. W żadnym jednak razie nie można beczek takich 
używać do wina.

Środek na ukąszenie pszczoły 
Gdy pszczoła lub osa ugryzie, natychmiast sma­

rować amonją (amoniak), lub,- jeżeli można, mo­
czyć palec, a  nie opuchnie wcale, luib gałgankami 
moczonemi w amoniaku okładać, stosownie do 
miejsca ukłótego — żądło wyjąć przedewszyst- 
kiemj -  ' Pani Celina,

Największy magazyn na świecie
Największym magazynem strojów kobiecych jest 

be zwątpienia firma S. Klein, mieszcząca się przy 
5 Avenue w Nowym Jorku. Jest to magazyn, któ­
ry  posiada najprawdopodobniej najliczniejszą klien­
telę na świecie, gdyż jak wykazały rachunki firmy, 
sprzedaje się w domu towarowym S. Klein od 8 do 
22 miljonów damskich ubrań rocznie.

Właściciel tej wielkiej firmy przybył do Ameryki 
przed 30 laty jako 5-letni chłopiec wraz ze swoimi 
rodzicami z Rosji. Swoje wspaniałe przedsiębiorst­
wo założył mając lat 20, a rozpoczął z kapitałem za­
kładowym 90 dolarów. To, że potrafił stworzyć tak 
wielkie przedsiębiorstwo, zawdzięcza doskonałej 
metodzie pracy.

Przedewszystkiem był jednym z pierwszych, 
którzy reklamę potrafili doprowadzić do szczytu do­
skonałości. Cała prasa amerykańska pełna jest za­
wsze sensacyjnych ogłoszeń firmy S. Klein. Poza- 
tem przyjął on system sprzedaży ubrań z oznaczo­
ną zgóry ceną. Tak więc za sumę 1 dolara klient­
ka może nabyć sukienkę sportową, za 5 dolarów

suknię jedwabną, a  za 7 dolarów suknię wieczoro­
wą. Przytem doskonalę wiadomo, że taki modelj 
który przy 5 Avenue w firmie Klein kosztuje 5 do­
larów, w innej firmie kosztowałby 40.

Ponadto stosowany jest jeszcze inny system —■ 
„sprzedaży za każdą cenę". Polega to na tem, że 
jeśli w ciągu pierwszego tygodnia nowowypuszczo- 
ny model damskiej sukni, oceniony na sumę 5 do­
larów nie zostanie sprzedany (oczywiście, że robi 
się setki tych modeli), to już w tygodniu następ­
nym suknię tę  można nabyć jako model stary, nie­
modny, za 2 dolary, a  jeszcze w następnym tygod­
niu za 1 dolara.

Polityka sprzedaży w firmie S. Klein prowadzo» 
na jest w ten sposób, że wszystek towar musi być 
rozsprzedany za jakąkolwiek cenę. Widać system 
ten opłaca się, gdyż firma rozwija się i posiada już 
14 filij.

Ciekawe jest urządzenie tego największego na 
kwiecie domu mody. Jest to wielki gmach, pozba­
wiony wszelkich ozdób i dekoracyj. Istnieją tylko

lady i długie szeregi szaf z wiszącą w nich odii 
żą. Pośrodku każdej sali znajduje się wznieBien' 
na którem zasiada urzędniczka informująca klient] 
o cenie, jakości i fasonie sukien. Ona skierowuj* 
rozdziela klientki do poszczególnych działów. 7 
miana nabytych sukien jest wykluczona. p0 ’prJ  
mierzeniu sukni w kabinie do sprzedanej zosk  ̂
przyczepiona plomba z napisem «sprzedanej ^

Jakkolwiek w tym niesłychanie wielkim naw 
zynie czuwa cały sztab detektywów, śledzących pnl 
suwającą się przez olbrzymie salony publiczno  ̂
roczna suma kradzieży wynosi około 50.000 dok 
rów. Jest to jednak niczem wobec faktu, że rocm 
obrót w tym największym magazynie sukien w^ 
si od 23 do 25 miljonów dolarów. °*

Co pani mieć 
powinna?

Znam osoby, które mają moc Bukienek, bluzek, 
wogóle b. bogatą garderobę, a rzadko gą m. 
rządnie i gustownie ubrane. Znamy znowu panie, 
które przy bardzo ograniczonym budżecie, potrafią 
mieć odpowiedni strój do każdej pory dnia i każdej 
uroczystości. Jak się to może stać?

Nie chodzi o większą liczbę strojów, ale o pew­
ne składniki tej garderoby, które można imion»; 
przerabiać, dostosowywać. Jak się to robi? To za­
leży od sprytu i gustu samej właścicielki. Są jed­
nak zasadnicze rzeczy w kategorji tych „co pani 
mieć powinna" i o których słów parę chcę powie­
dzieć.

Na piersze miejsce wśród tych nieodzownych, wy­
suwa się kołnierzyk, beret i czarna suknia.

Pierwsze niezbędne dwa czynniki mają zadziwia­
jące własności, Dowiodę to przykładem.

Skromna, z modnej wełny, bez zarzutu zrobiona 
sukienka jest miłą przy pracy, w domu, w ciągu ca­
łego dnia, w asystencji kołnierzyka z jedwabnego 
płótna lub rypsoi. W popołudniowch godzinach za­
mieniamy sportowy ryps kokieteryjną żorżetą, jt- 
kimś koronkowym fantazyjnym kołnierzykiem, a ca­
ła sukienka zmienia się, jakby za dotknięciem róż­
dżki czarodziejskiej.

A beret? Beret jest dzisiaj najwierniejsiyn 
przyjacielem pani. Daje wypocząć po cudacznej 
modzie, pozwala pokazać się między ludźmi nawet 
wtedy, gdy uczesanie nie jest w porządku. Jest 
niezastąpiony w dzień dżdżysty i wietrzny, wygoł 
ny i miły w czasie słonecznej pogody. Zawsze 1 
Wszędzie, zręcznie na głowie ułożony, ma swoisty 
wdzięk prostoty i wygody. Tak samo jest niezbęd- 
ną czarna suknia, którą zawsze można dostosoww 
przez rozmaite dodatki do odpowiedniej uroczysto­
ści. Nawet wieczorem, na skromną zabawę, herbat­
kę, zawsze można włożyć taką suknię, odświesw 
przez fantastyczny kołnierzyk lub bukiecik kwiato* 
z kolorowej włóczki. Przy ograniczonych środra® 
należy się wystrzegać szyć długie sukienki, 
rzadko można wkładać, a włożone w dzień, w g 
dżiny popołudniowe, wyglądają śmiesznie i
Są to właśnie trzy zasadnicze rzeczy w irierotó
skromnej pani, które „pani mieć powinna®.

Pani Celta**

Ku polepszeniu warunków 
higjenicznych wsi

Dyrektor departamentu obrony zdrowia 
Opieki Sp. A. Petersons w rozmowie z pn ^  
cielami prasy na temat uwzględnienia^pou* i 
jeny przy budownictwie wiejskiem oświadczy •

— Z chwilą odzyskania niepodległości j
stąpił wielki postęp w dziedzinie budowni*  ̂ j 
spodarstw wiejskich, równocześnie z nim !7run][ótf I 
postęp w życiu włościan pod względy J9 pj j 
hygjenicznych. Pomimo to, odczuwa się J ^  cela 
wsi brak dobrej wody do picia, łazien i e od- 
usunięcia powyższych braków będą Poli t  ̂
powiednie zabiegi. W imię potrzeb AJW fr 
będą opracowane specjalne przepisy, ?'j_3jczob3 | 
wów, odprowadzających brudy i zaiue 
wodę. *ri«J

Realizacja tydi poczynań przyczyni 
mierze do naprawy warunków życiowyen
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Meteor

PO ZLOCIE
Polacy zagranicą, rozsiani w sw ej ośmio- 

Hiiljonowej masie po całym  globie ziem ­
skim, stanowią jedną, w ielką rodzinę.

Rozciąga się w szerz i w zdłuż potężna 
Polonja Zagraniczna:

z krajów , z ludnością polską, sąsiadu­
jących z Rzeczpospolitą Polską:

Łotwy, L itw y, P rus W schodnich, G dań­
ska, Niemiec, C zechosłow acji, Rum un ji, 
Rosji Sow. (G dańsk racze j ze względów 
ciągłości g ranicznej, n iż  koniecznych, zo­
stał wymieniony, gdyż nad W olnem Mia­
stem pro tek tora t sp raw u je  Polska od cza­
sów pokoju W ersalskiego); z dalszych:

Estonji, W ęgier, A u strji;
poprzez liczue eu ropejsk ie  państw a, 

gdzie po tw orzyły  się skupiska polskie na- 
skutek em ig racji:

Szwecję, D an ję , H olandję, Belgję, An* 
glję, F ranc ję , W łochy, Jugosław ję;

poprzez mnogie zam orskie k ra je  i ko- 
lonje, bez w yłączenia n a jb a rd z ie j egzo­
tycznych, skąd naw et filateliści z trudem  
znaczki do swvch album ów dostają, skąd 
płacąc za b ile t trzec ie j k lasy  blisko dw a 
tysiące łatów  — p łyn ie  się statkiem  tygod ­
niami: z A rgentyny , Peru , E kw adoru, Bra- 
zylji, U rugw aju , A ustra lji, M andżuko i 
t. p. — w szędzie są polacy, słyszy się mowę 
polską i czu je  się serca polskie. K ażdy w  
świecie wie, że N aród Polski je s t W ielki, 
że p ierw iastk i polskie są p ierw iastkam i 
dobra, p iękna, k u ltu ry  i postępu.

Kto choć trochę in te resu je  się zagad­
nieniami Polonji Z agranicznej, pobieżnie 
przynajm niej b ad a jąc  rozw ój i u trw a le ­
nie się polskości na poszczególnych te re ­
nach — ten  z na jw iększą  czcią musi uchy­
lić czoła przed  p ionieram i polskości na 
bliższych i dalszych terenach , k tó rzy  w al­
cząc bezim iennie z n a tu rą , z szalenie tru d - 
nemi częstokroć w arunkam i lokalnem i, 
wyrobili obecnc dobre imię polskości na 
szerokim św iecie.

Zali możliwem zatem  jes t, b y  ktoś z 
polaków przynależność do św ia tow ej ro ­
dziny Polonji Z agran icznej za  w styd  i 
Iiańbę sobie poczy tyw ał i k ry łb y  się m ało­
dusznie z polskością, w y rzek a jąc  się swego 
unienia polskiego i zan iedbu jąc  p ięk n e j 
mowy polsk ie j?

Dziś polakiem  być  — to  chluba i zasz-* 
czyt, dziś sław ę im ienia polskiego głoszą 
szeroko w szystk ie narody , bo dobrze się 
zapisali nasi b rac ia  po św iecie w pam ięci 
każdego, k to  z nim i m iał do czynien ia  — 
sumiennością i p raca  zdobyw ając  sobie 
miano najlepszych obyw ateli.

Na Zlocie m ieliśm y szczęście obcować 
z naszymi braćm i z k ra ju  i z naszym i 
braćmi, co się P o lon ją  Z agraniczną zowią, 
obywatelami p raw ie  w szystk ich  państw  i 
krajów. W idzieliśm y zahartow anych  na 
dolę i niedolę Polaków  z zagran icy , b a r ­

dzie j i m n ie j zam ożnych, szczęśliwych w 
w alce o b y t i nieszczęśliw ych, lecz n ie  wi* 
dzieliśm y zupełnie upadłych , czyli takich, 
d la  k tó rych  ju ż  niczego w  życiu n ie  pozo­
stało, k tó rzyby  się by li w ia ry  i narodow o­
ści w yrzekli, k tó rzy b y  ostatecznie spodle­
li — stanow iąc w ielkie nic d la sienie i 
św iata.

W prost przeciw nie, w szyscy — z kim - 
byśm y nie rozm aw iali — by li pełn i otuchy 
i w iary , czuli i m yśleli po polsku.

Z różnych terenów  zagranicznych róż­
n i polacy p rzyby li na Zlot. Jedni mówili 
czysto po polsku — inni m niej, jed n i w 
rozm owie z nam i używ ali ję zy k a  lite rac­
kiego — drudzy  ty lk o  gw arą  się posługi­
w ali, lub rozm aw iali dziw nym  językiem  z 
p rzed  la t, takim  w łaśnie, jak im  ich ojco­
w ie i dziadow ie ,p rzyby li z Polski, posłu­
g iw ali się. Byli i tacy, co z trudem  ty lko  
rozm ówić się mogli po polsku, m ieszając 
słowa obce — często gęsto p rzep la ta jąc  ję ­
zyk  polski angielskim , portugalskim  czy 
hiszpańskim , ja k  to czynili n iek tó rzy  nasi 
rodacy z za oceanu.

Choć ze słabą polszczyzną n iem niej byli 
to polacy — z  k rw i i kości — k tó rzy  n ie­
jednego  z nas, zna jących  dobrze sw ój ję ­
zyk , zaw stydzićby mogli — ty le  w  nich 
n iespożytego ducha polskiego i odporności.

Polacy z zagranicy , p rzyby li na II Zlot 
M łodzieży P o lsk ie j z Zagranicy , wysoko 
dzierżąc sw ój sztandar narodow y, n ie da­
ją  się zdystansow ać przez obcych na żad­
nym  odcinku.

Na temat harcerski

KOLUMNA
M ï j ODü GH

Zlot ju ż  skończony, ju ż  odleciała mło* 
dzież polska do k ra jów  skąd przybyła, za­
b ie ra jąc  ze sobą radość, że była w Polsce*

Zlot się skończył — dla w ielu ostatn i 
Zlot, ostatn i i  jed y n y  w Polsce pobyt:

w  stolicy mocarstwowego państw a —* 
W arszaw ie, rozbudow ującej się na oczach, 
p e łn e j pam iątek  narodow ych, gdzie się ty ­
le podniosłych chwil zlotowych się prze- 
żyło;

w  ustronnem  zaciszu, m iejscu w ypo­
czynku D ostojnego W łodarza Rzeczypos­
politej — Spalę, mocno do młodych dusz 
zapadłej, z niezapom nianą rew ją  30-tu ty« 
sięcy harcerzy ;

w  królew skiem  stołecznem mieście, ko* 
Iebce państwowości i ducha N arodu —< 
K rakow ie, gdzie p rzy  trum nie Wodza zoi 
sta ły  gorące serca młodych Polaków i Po* 
lek z zagranicy, gdzie się we wspólnym  
w ysiłku  Jem u kopiec sypało...',

Z w ycieczką, zorganizow aną przez 
ZPMK, w róciliśm y do domu i my. Parnię* 
ta jm y  więc, że tego, co ze sobą przywieźli-* 
śm y nie  wolno nam  zm arnować, a n i 
zlekcew ażyć. W iedzmy, że nasz 
udział w  ZPMK n ie  może być ja* 
łowym  pod żadnym  w zględem  — musimyj 
czynnie zabrać się do pracy ku ltu ra lno  —; 
ośw iatow ej i sportow ej, by  spełnić sw ój 
obow iązek dyscyplinow anych młodych po­
laków  w Łotwie, zrzeszonych w naczelnej 
po lsk iej o rgan izacji m łodzieżow ej, pot­
w ierdzając tem  samem że ZPMK został za ­
łożony i is tn ie je  n a  zdrow ych podstawach' 
państw ow ych, polskich katolickich.

Jak n a jw ięce j aktyw ności w  pracy; 
ZPMK!

Ku szczytom
Przed nami codzienne trudy i walki, lecz w pier­

siach tyle złotych iskier, że wystrzela z nich cu­
downy, jasny znicz wspólnego umiłowania — celu 
naszego! I choć często ciężar trudu dnia przygnia­
ta  barki naszych najdroższych — my, harcerska 
brać, idźmy z pieśnią na ustach życia szlakami!

Bo my wiemy cudowną rzecz, że w duszy naszej 
rodzi się młodości silna moc, która karze się stać 
Prawdzie.

A Prawda ta  «— to człowiek w nas.
„Człowiek w nas jest celem . naszym, duszy 

świetlistość — umiłowaniem." I hasło „czuwaj" — 
wierny nasz droh-pójdzie z nami. I powie ludziom, 
że harcerska brać, to wielka gromada spojona silną 
mocą. Bo „czuwaj" — to nasz przewodnik, stojący

na straży naszych czynów i dążeń. Czuwaj — to 
nasz skarbiec, mieszczący w sobie promienną ra­
dość młodości i poczucie siły gromady zespolonej 
ukochaniem pięknych ideałów/ A pieśń nasza niech 
będzie odbiciem pracy harcerskiej, naszego życia 
gromadnego, naszych wzlotów, radości i smutków. 
I niech znajdą w niej wyraz nasze codzienne walki 
o zdobywanie najwyższych wartości ducha. —- 
Dążmy więc naprzód ku szczytom Prawdy, Dobra i 
Piękna.

Ku szczytom, które w błękitnych mgłach ukryte 
drzemią i czekają na dzielnych zdobywców, co nie 
ulękną się mocy złego i pójdą śmiało naprzód.

E. Sargunówna
Liepaja, w sierpniu, 1985 r.

U
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sc Dauggtvpiïsu

Uczczenie bohaterów walk 
o niepodległość

irjenerał B a n g e r s k i  przemawia na Bratnich 
Mogiłach.

(Th) W niedzielę ubiegłą odbyły się w Daugaw* 
pilsie uroczystości ku czci poległych, bohaterów W 
walkach o niepodległość Łotwy,

Zrana, o godz. 8.30, wyruszył z Plaou Jedności na 
cmentarz poległych żołnierzy _ łotewskich pochód, 
głożony z kampanij pułków miejscowego garnizonu

se  sztandarami, aizsargów, policji oraz organlzacyj 
społecznych.

Na cmentarzu nabożeństwo odprawił pastor woj­
skowy Rumpeter, poczem nastąpiło składanie wień­
ców. Gen. Bangerski wygłosił przemówienie na 
temat znaczenia obchodzonej uroczystości, poczem 
złożył wieniec od instytucyj i organizacyj Daugaw- 
pilsu.

Konsul R. P. T. Buynowski przemówił po łotew- 
sku, składając ku czci poległych wieniec z białych 
i czerwonych róż w imieniu rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Po uroczystościach na cmentarzu, pochód ustawił 
się u brzegu szosy. Gen. Bangerski obszedł w oto­
czeniu swego sztabu poszczególne oddziały, poczem 
przyjął defiladę.

O godz. 11.30! odbyły się uroczystości na wojsko­
wym cmentarzu polskim. Nabożeństwo odprawił 
kapelan wojskowy ks. Rudzit. W czasie nabożeństwa 
śpiewął chór P. K. St-nia „Harfa".

Gen. Bangerski, składając hołd poległym żołnie­
rzom polskim, podkreślił w swem przemówieniu, że 
prawdziwych przyjaciół poznaje się tylko w biedzie, 
a  Polska w takiej właśnie chwili przyszła z pomocą 
znajdującej się w niebezpieczeństwie Łotwie.

Sîrxelcy w Uaugawpilsie
(Th) Daugawpils. 13. VIII. Przybyli do Dau- 

gawpilsu uczestnicy rajdu Drohobycz — Tallin, 
zorganizowanego przez Związek Strzelecki. W ra j­
dzie bierze udział 17 osób na 7 motocyklach i ?  
autach z komandorem dyr. Czają i  kierownikiem, 
por. Steczkowskim na czele.

Po przybyciu do Daugawpilsu uczestnicy rajdu, 
przedstawiciele aizsargów oraz zaproszeni goście

Na marginesie

Chcemy pracować
. Powróciliśmy ze Zlotu do swych siedzib, do swej 
pracy i znów bierzemy do rąk  numer, „Naszego 
Życia", by, po długiej stosunkowo nieobecności, do­
wiedzieć się o przebiegu życia tu, w Łotwie. Nie 
jeden ma dużo do opowiadania swym krewnym i 
znajomym, dzielenia się wrażeniami z kolegami, 
którzy nie mieli szczęścia być na zlocie, nie jeden 
i nie jedna też z uczestników Ii-go Zlotu M. P. z Z. 
zechce napewne podzielić się swemi wrażeniami na 
łamach naszego polskiego pisma. Próżno o nas ga­
dają, że my nic nie możemy l W tej kwestji nie 
może być i mowy, bo o ile dotąd nie mogliśmy, tf 
teraz chyba, pod wrażeniem przeżytych dni będziemy 
mogli. 9

Nic-, uważamy chyba pisania byle jakich banialu- 
ków do Awangardy za jakieś bohaterstwo, czy po­
pis krasomówczości, pięknych i mądrych frazesów! 
Jak  i dotąd Awangardę uważamy właśnie tylko, 
jako miejsce, na którem możemy wypowiedzieć swe 
zdanie i przez które łączymy się z całością młodzie­
ży polskiej na naszym terenie. Dlatego ' każdy z 
nas, po otrzymaniu „Naszego Życia", najpierw za­
gląda do „awangardy", dlatego też po powrocie ze 
Zlotu najpierw tam zajrzeliśmy, by się dowiedzieć o 
swych kolegach, pozostających przez cały dziesię­
ciodniowy okres w domu. Z przyjemnością stwier­
dzamy, że Awangarda nie zieje pustkowiem, ba na­
wet nie dość jest jednej stronicy na zamieszczenie 
wszystkiego, co dowodzi że nie jest z „Awangardą" 
zle, lecz przeciwnie. Chybaby. żartem można teraz 
rzec, że będzie wkrótce źle z „Awangardą", jak za­
braknie miejsca na zamieszczanie opisu wrażeń ze 
Zlotu, a  tych zapewne nie będzie mało.
' Nie jedna i nie jeden z oiczęstników Zlotu, widząć 
łąką moc młodzieży polskiej z całego świata, zrozu­
miał zapewne swe stanowisko w tym. ogromie spo­
łeczeństwa młodych i odczuł potrzebę pracy, pracy 
.w swej organizacji, by całość nasza nie pozostawała 
gdzieś na tyłach od całości młodzieży polskiej na 
Całym święcie. Nie zadawajmy więc sobie pytań, 
jpo możemy i czy coś możemy, lecz pracujmy wspól- 
pie w swej organizacji, podnosząc jej tężyznę mo­
ralną, a kierujmy się hasłem." ^Chciejmy wszyscy 
Bokonać — dokona kto mo&e“a

Henrfto

podejmowani byli obiadem s przez Konsula R. F» 
T. Buynowskiego, poczem złożydi kwiaty na mogi­
łach poległych żołnierzy łotewskich i polskich.

Z cmentarza poległych żołnierzy polskich Strzel­
cy zabrali- ziemię na kopiec Marszałka Piłsud­
skiego.

W godzinach wieczornych Aizsargi daugaw- 
pilscy podejmowali gości polskich kolacją. W cza­
sie kolacji przemówił kpt. Knospińsz, pełniący 
funkcje dowódcy 18 pułku aizsargów, który, wita­
jąc przybyłych gości, podkreślił najlepsze stosunki, 
panujące pómiędzy Aizsargiem Łotewskim i Strzel­
cem Polskim.

Konsul RP T. B u y n o w s k i  przemawia na 
tarzu żołnierzy polskich.

— Cenimy to należycie, mówił generał, g m0gi|. 
tych bohaterów, którzy życie swe oddali w n««| 
obronie, są nam szczególnie drogie.

W imieniu władz wojskowych i cywilnych gen, 
Bangerski złożył m pomnika poległych żołnierzy poi. 
skich wieniec z kwiatów o barwach narodowych 1». 
tewskich.

Konsul R- P. T. Buynowski, jako przedstawiciel 
Rzeczypospolitej Polskiej, złożył hołd poległym 
żołnierzom legjonów polskich, którzy w imię rycer­
skiej tradycji za naszą wolność i waszą ginęli aa 
polach łotewskich.

Na zakończenie przed cmentarzem odbyła się de­
filada, którą, w otoczeniu sztabu oraz ’ 
przedstawicieli władz państwowych, przyjął 
Bangerski.

W swoim czasie Polska była nietylko serceą ■ 
lecz i orężem po naszej stronie. Tego nigdy nie 
zapomnimy. Żadne lokalne nieporozumienia, — nie 
mogą zmniejszyć naszej przyjaźni, która zawarta 
została na polu wspólnie przelanej krwi.

W odpowiedzi wygłosił przemówienie dyr, Ca- ; 
ja, dziękując za serdeczne przyjęcie, okazane pnei j 
miłych gospodarzy.

Konsul R. P. T. Buynowski wzniósł toast za po­
myślność współpracy pokrewnych organizacyj.

Na zakończenie, w miłej atmosferze, odśpie­
wano szereg piosenek polskich.

. . .  w Rydsce
W drodze z Daugawpilsiu (o czem piszemy wy­

żej) do Tallina, zatrzymała się w Rydze ekipa 
„Strzelców”, odbywająca podróż turystyczną do 
Estonji.

Przybyli podejmowani byli serdecznie przez Aiz­
sargów na całej trasie w Łotwie, rozpoczynając od

Nadesłane

granicy — Zemgale. W Rydze przyjęcie było spec­
jalnie serdeczne. M. in. w „Domu Polskim" ZPMK 
zorganizowało dla przybyłych herbatkę, zakończony 
tańcami i zabawą.

Gości, w imieniu ZPMK, powitał kol 
W. Massan,

KOCHANY RODAKU!
Nie od wczoraj zapewnie żyjesz na świecie i masz 

już jakie takie doświadczenie życiowe. Powiedz mi 
szczerze, czy dobrze CL się powodzi, a jeżeli nie — 
to dlaczego? Przyczyn może być wiele, gdyby tak 
je wymienić po kolei, to starczyłoby ich może na 
napisanie całej książki, a ja w tym artykule chciał­
bym Ci dopomóc.

Czemu jest źle ? Niema pracy! Kto jej prze- 
dewszystkiem nie mai A no ten, kto nie posiada 
żadnej nauki, Temu dziś już coraz trudniej sobie 
radzić. Ale powiadasz, co robić z kochaną biedą : 
nie skończył człowiek szkoły za młodych lat, na 
starsze musi cierpieć, nie ma rady.

Otóż rada jest, i aż dziw, że dotąd tak mało lu­
dzi o niej wie, a trzeba, żeby wiedziało jaknajwię- 
cej, żeby wiedzieli wszyscy, którzy rady potrzebu­
ją*

Każdy, kto z tych lub innych powodów nie mógł 
zdobyć nauki dawniej, może ją zdobyć teraz w Pols­
kiej Szkole Wieczorowej dla dorosłych, która dla 
każdego udziela nauki bezpłatnie. _

Lekcje w niej odbywaja się wieczorami od godz. 
6-ej do 10 wiecz., w ciągu 5 dni w tygodniu (sobota 
jest wolna). Możesz więc bezpłatnie skończyć szko­
łę podstawową i nawet wstąpić do gimnazjum, je­
żeli tego pragniesz.

Do Polskiej Szkoły Wieczorowej możesz wstąpić,

choćbyś nie miał ukończonej 3-ej kl. szkoły 
wowej.

Szkoła «przyjmuje do kl. IV, V, VI. na 
świadectw lub egzaminów.

A więc widzisz, że i dorosły może zdobyć 
dzę i jeżeli ktokolwiek z twoich znajomych ni®, 
jeszcze o tem, powiedz mm przy pierwszej SP® 
ności, a najlepiej dziś jeszcze.

Jeżeli chciałbyś dowiedzieć się czegoś wię Ĵ 
szkole dli* dorosłych, wstąp któregoś wi« 
(prócz sobot) do kancelarji tej szkoły P1̂  ęj 
iela 4, w lokalu Polskiego Gimnazjum. -I*® 
chętnie udzielą żądanych wskazówek.

Przy Szkole Wieczorowej istnieje Doks**8̂ *  
Wydział Handlowy (kurs dwuletni). P™*” ^
wchodzą nauki, celem których jest przy?0. ^  
do życia praktycznego np. korespondencja» ^  
terja, arytmetyka handlowa, pisanie na W®* 
stenograf ja, towaroznawstwo i. t. d. Stcteg
wagę zwraca się na wiedzę Języków, .  . j

Egzamina poprawcze: 5 i 6 wrzośnia o f?°
wiecz.

Początek zajęć 9 września o godz. 6 
Pamiętaj, że nauka jest bezpłatna,- à ni*1* 

mogą otrzymać zapomogi, „
Twój*0®*1,
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Kino-teatr „Gloria"
C ziekurkalns I gar lin . Nr. 19, tram» 

Nr 11.
Otwarte co tydz. od czwartku do nie* 

dzieli włącznie >
Od 15 do 18 b. m- w  programie!

I

Ciotka Czarleja
Doskonała kom edja , p e łn a  dow cipu  Ï 
humoru z udzia łem  P au la  K em p i 

Id y  [Wist.

II

W szponach orła
R yszard A rlens i D żeks O k e js

Wiersze konkursowe

Bzy wiosną

z  Liepai
Cisza. Wielka, nieprzyjemna cisza zapanowała 

w Haszem K. P. H. Zasypiała powoli myśl i  chęć 
czynu. Brakło rady na  pokonanie wciąż nowych 
przeciwnością brakło chęci do ich pokonywania i  
zbrakło pomysłu. O tak, bo pomysł jest kapryśny, 
i nieraz trzeba się dużo, dużo nabiedzić nim się zja-> 
wi i zaświta stu promieniami. I  właśnie, kaprys 
pomysłu nawiedził nasze koło. Wówczas sen ogar* 
nął głęboki, pełen wzdrygnień i niepokojów. Lecz 
sen nasz —  przyniesie nam  pokrzepienie zbudzimy 
się pełni zapału i  chęci do czynu !...

Sohun !

W iosna w  rozkw icie  ,
W  rozkw icie  też  bzy,,
I  lu d zk ie  życie,
I lu dzk ie  sny ! . .  «
Szłam  przez  sw ój s ta ry  gród  
U licą B raci... — p a tr jo tó w  — 
W zdłuż dom y, sady  i cud 
Kiści w iosennych  kw iatów ... 
C hciałam  je  z ryw ać  i b rać , 
C hciałam  je  tu lić , śnić... 
Szczęście m i m ia ły  dać 
I cza rą  w onną  być...
Bzy w  c ien iu  f jo letow e,
Bzy b iałe , obok bzow e, 
Seledynow e sta ły ,
G ronam i w dół zw isały . 
W idziałam  —  ścianą s ta ły : 
Soczyste, ba rw n e , duże, ;—
A tu ż  bezsilne  m dlały ,
M ając w e w czo ra j róże!.. 
W idziałam  opuszczone, 
B ezkszta łtne, sta re , szpetne... 
W idzia łam  w ypieszczone 
O bok  n ich  k rzew y  kw ietne! 
W  uśm iechu  m łody  krzew  
P e łn iu śk i k w ia tu , —

la m  nisko.... u nóg drzew  — 
K arł! — n a  śm iech św iatu,,, 
B ia łe j b rzozy  k o n ary  
O b ję ty  bzow y kw iat,
1 tu lą  w onne czary , —
B y n ie  sk rad ł św iat...
W idziałam  zw ięd łą  w iązkę,
Nad row em  zm ięte kw iaty* 
B rudną w  błocie gałązkę, 
R dzaw ą, ja k  zachód p strokaty .*  
N ik łe  zachodu b lask i 
Ż egnają  kw ia ty , liście, — 
Szczęśliw e te , i... ła sk i 
G łodne, tam te  okiście!.,,
U licam i ludzie  p ły n ą :
N ie jeden  n iesie  w iązkę bzu, — 
W  ciem ności dom ów  g iną :
Ich  m yśl ko łyszą b zy  do snu... 
S łyszę o rk ie s try  dźw ięki,
Skądś słyszę k law iszy  stuk»
T am  sm ętne sk rzy p ek  ję k i, — 
T u  ra d  j a  sk rzeczący  m ruk.»  
O dgłosy  s tru n  i ludzi 
Ł ączą się z czarem  bzów ,
I  dusza  się znów  budzi 
Z w rażen iem  tak ich  snów!...

z  Łudzy O, gdyby
(1. m.) W wyniku chwilowych przerw w okre­

sie wiosennym liczba członków ZPMK. zmalała i  
działalność stanęła na martwym punkcie.

Z tego powodu Zarząd filji, celem ustalenia do-* 
kładnej ilośei członków, powziął myśl przeprowadzę* 
nia ponownej rejestracji, która musi się przyczynić 
do większego zespolenia osób dzielnych, pracowitych 
i wytrwałych. Ku podziwu należy fak t składania 
podań przez osoby dotychczas nienależące do ZPMK, 
Notuje się w tem  wpływ pewnych czynników, kieru­
jących umysły niedoświadczonych jednostek ną. 
wspólną platformę pracy. Pośród nowicjuszów wi« 
dzi się i parę osób, mogących „zadawać ton". Wszy* 
scy pytają: „Czy będzie świetlica?" „Niewątpliwie, 
ie  tak!" brzmi odpowiedź. Istniała ona już w ciągu 
kilku lat i swe przeznaczenie w pewnej mierze wy« 
konywała, a jeśli w tym  roku na kilka miesięcy miu1* 
siała zniknąć, to  już w następnym miesiącu drzwi 
owej będą otworzone, ale nie w  gmachu przy uli 
Tirgoęu 17/20, lecz gdzieindziej.

Ó , g d y b y  te  zło te czasy  w róciły , — 
K iedy  trz y m a ją c  szablę o s trą  w rę k u  —  
C złow iek  dokazać  m ógł m ęstw a i siły  
I  dow ieść, że w  sw em  sercu  n ie  m a lęku . 
O , g d y b y  te  z ło te  czasy  w róc iły ! 
W ów czas, ja , z żelazem  sw oim  i

rozpaczą  j
H en i w  D zik ie  P o la  zapędziłbym  konia , 
I  tam bym  dzie lił n iedo lę  kozaczą!
A p rzeb ieg a jąc , ja k  w ich r, owe

b ło n ia  —
W  p y le  b itw  k rw aw y ch  szuka łbym

spoko ju ,
A odpoczynek  w id z ia ł w  pocie zd ro ju ... 
M ym  dom em  b y łb y  ow y step  szerok i, 
B raćm i — żo łn ierze  b ó j razem  w iodący, 
D achem  e-> po n ieb ie  p ły n ące  obłoki,

Na szachownicy i boisku
Olimpjada Szachowa

rozpoczęła się w Warszawie w czwartek 16 b. m. 
W pierwszym etapie rozegrana zostanie walka 9

Polska Tartakower P . Frydman
A ustrja Spielman [?.
Jugosławja Yidmar Kosticz
Węgry Lilienthal L, Steiner
Łotwa Apszenelć Petrow
Anglja Thomas W inter
Czechosłowacja Flohr Treybal
Francja Alechin Betbeder
USA M arshall Fine
Szwecja Stahlberg Stoltz

Jednocześnie z turniejem  męskim odbędzie filę 
turniej o mistrzostwo świata w konkurencji pań, 
Przyczem poraź pierwszy będzie reprezentowana na 
turnieju Polska.

W czasie trw ania Olimpjady zorganizowana zo* 
stanie specjalna wycieczka do Krakowa i n a  So<

mistrzostwo drużyn. W konkurencji te j wezmą U* 
dział następujące drużyny w składzie:

N ajdorf H. Friedman Makarczyk
Becker Eliskases > ■ ■ ■
P ire  Koenig Trifunowicz
Havasi Szabo
Feigin Hasenfuss •—
Atkins Alexander Golombek
Opoceński R eifir Pelikan
Kahn M uffang Rajzmann
Dake Horowicz ■—
Irandin Daniellson Larson

winiec, celem uczczenia Wielkiego Protektora sza­
chów w Polsce Marszalka Piłsudskiego. W* wycie* 
czce wezmą udział wszyscy uczestnicy olimpjady 
oraz liczne grupy szachistów zagranicznych, które 
przybyły do- W arszawy specjalnie na Olimpjadę,

D ruhem  — ów  sokół, w  lazu rach
kraczący , 

A siostrą  m o ją  ■— ze sta li szablica. 
O stra , b łyszcząca ja k o  b ły skaw ica!.. 
S tep  p ieśń  ry ce rsk ą  c iąg leby  m i

śpiewał»
Do now ych  czynów , do w a lk i *

zagrzew ał) 
A koń  m ój w ie rn y  ,w ie rn y  m ój

c isaw y  — 
W lo tb y  m nie doniósł do chw ały  i

sław y!
A lbo do śm ierci, lecz śm ierci

ry c e rsk ie j, 
'A w ów czas, O na, m ożeby w estchnęła  

I po j e j  tw a rz y  cu d n e j i an ie lsk ie j 
Ł za ża lu  po m nie m ożeby sp łynęła ...

Nowy rekord świata w pływaniu na 
200 mtr.

Pływak japoński Koike ustanowił nowy rekord 
świata w pływaniu na 200 m tr. stylem klasycznymi 
•uzyskując wynik 2:41,2 s.

Oficjalny rekord w te j konkurencji nale* 
ży do Niemca Sietas z wynikiem 2:42,3 s. W m aju 
b. r. Francuz Cartonnet uzyskał w Paryża czas 
2:89,6, wynik ten  jednak nie został jeszcze dotąd 
uznany oficjalnie za rekord światowy.

Nowy sukces Kucharskiego 
W czwartek wieczorem odbyły się w Stokholmie 

Międzynarodowe Zawody Lekkoatletyczne, n a  któ* 
rych startow ał Kucharski i zawodnicy amerykańscy* 

W  biegu na 800 m tr. Kucharski uzyskał piękny* 
sukces, zwyciężając w  czasie 1:56,4 sek., drugie 
miejsce zajął Duńczyk Kristensen 1:58,7 s., 3) Ame* 
rykanin Venzke — 2:01,1 s.

Polskie Radjo dla Polaków z Zagranicy ! 
Zbliża się koniec lata, a z nim doroczne tradycyj* 

ne obchody dożynkowe, obchody barwne* śpiewane,, 
radosne, miłe sercu każdego Polaka. Każdy e naa 
pTawie brał udział w takiej zabawie, obserwował 
piękne stroje, słuchał pieśni — tem  milszych, że za* 
zwyczaj na poczekaniu stosownie do chwili tworzo* 
nych. Dnia 24 sierpnia o g. 22.00 Polskie Radjo po» 
święci tym  uroczystościom audycję, zatytułowaną 
„Plon niesiemy, plon, w gospodarza dom".
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DZIAŁ REUGUNY

Modlitwa a praca
L udzie  m ów ią n iek ied y  z u ta jo n y m  za­

rzu tem : „M odliliśm y się do P ana  Boga ta k  
długo» a  je d n a k  nas n ie  w ysłuchał”. T ym  
ludziom  nie d o s ta je  w ytrw ałości. Z baw i­
ciel sam poucza nas w  ty m  w zględzie w  
n astęp u jące j p rzypow ieści:

C złow iek, k tó rego  noc zasta ła  w  pod­
róży, kołace późnego w ieczora do  okna  do­
brego  znajom ego i prosi go o p rzy tu łek . 
P rzy jac ie l p o de jm u je  go u siebie, a le  n ie 
m a w domu an i k aw a łk a  ch leba ; może to 
b y ł w łaśnie okres ogólnego n iedosta tku . 
JJdaje  się w ięc do sąsiada i prosi go o u ży ­
czenie trzech  chlebów , tłóm acząć się, że 
z jaw ił się u niego p rzy jac ie l a  on sam  n ie  
m a w dom u nic, czem by go posilić. A le 
sąsiad spoczyw a ju ż  w  łożu, a  dzieci jego  
śpią w szystk ie i a rzw i są zam knięte. N ie 
chcąc pow stać z łoża, sąsiad  rzecze: 
„ P rz y jd ź  ju tro  rano, dziś ju ż  za późno.“ 
P rzybyszow i zależy jednakże  na tem , aby  
m óc zaraz p rzy jac ie la  posilić, n ie  ustępu- 
Ije przeto , ty lk o  stuka  d a le j do okna. Zba­
w iciel tak  mówi d a le j: „C hoćby sąsiad mo­
że n ie  w stał i n ie  dał, o co go się prosi, po­
niew aż oba j są na siebie w skazani i m uszą 
sobie dopom agać jak o  dobrzy  sąsiedzi, 
k ied y  na jednego  z nich spadnie b ieda, na­
tenczas z pew nością podniesie się z łoża, 
ażeby  się gozbyć n a trę tn ie  stukającego  
człow ieka. ‘

To w inno być  także  d la  nas w skazów ką 
p rz y  m odlitw ie. W inniśm y się m odlić ta k  
żarliw ie  i  w y trw ale , aż staniem y się po- 
p rostu  natrę tnym i. Ludziom  nie możem y 
się zbytecznie narzucać, a le P an u  Bogu 
m iła  w y trw ała  m odlitw a i prośba. 
i Może w łaśnie w  chw ili, w  k tó re j ktoś 
zaprzestał m odlenia się, P an  Bóg m iał go 
zam iar w ysłuchać. Pam ięta jm y  o św ię te j 
Monice, m atce św iętego A ugustyna k tó ra  
p rzez ośm naście la t gorące m odlitw y za­
nosiła  do Boga, zanim  ją  P an  Bóg w y słu ­
chał. C zy k to  z nas rów nie w y trw a le  m od­
lił się ju ż  do Zbaw iciela o jedno  i to  sa­
mo?

A w ięc dobra m odlitw a pow inna się 
odznaczać trzem a przym iotam i? skupio- 
nem  nabożeństwem , z zaufaniem  do dobro­
ci nieskończonej Boga i poddaniem  się 
Jego woli oraz w ytrw ałością.

A teraz  jeszcze jed n a  w skazów ka p ra k ­
tyczna. Zbawiciel nasz pow iedział: 
„Módlcie się każdego czasu 1“ Słowa te  sta­
now ią tak ie  samo p rzykazan ie  ja k  owe 
dziesięć przykazań. G dy się o tem  kom u 
mówi, natenczas może odpow ie: „Tego nie 
możemy uczynić, to  po trafią  ty lko  zakon­
nicy. Musimy przez ca ły  dzień praco­
w ać." ,

Zakonnicy też m ają  swe zajęcia, nie­
k iedy  bardzo w iele pracy , n ie mogą więc 
rów nież modlić się ustaw icznie. T ak  zre­
sztą n ie  chce też Zbawiciel tłóm aczyć sw e­
go przykazania, ty lko  raczej pow iedzieć: 
»,T w oja codzienna praca pow inna być tak ­
że tw o ją  m odlitwą". Kto te  słowa dobrze 
pojął, ten  też przez cały  dzień m odlił się 
ustawicznie. Jak  to rozum ieć? 
jj iW starożytności p raca by ła  znienaw i­
dzona; wśród narodów  Rzym ian i G reków  
'dwie trzecie ludności sk ładały  się z nie­
w olników , k tó rzy  zmuszeni by li pracow ać 
pod karą , podczas gdy  jedna, trzecia nie 
pracow ała wcale. Jezus C hrystus, zstą­

piw szy na ziem ię ja k o  syn  robotnika,przez 
to, że sam w ziął się do p racy , uśw ięcił 
i uszlachetn ił p racę. T a  m yśl pow inna 
każdem u przyśw iecać p rzy  pracy , a  w tedy 
człow iek każdy  pracow ać będzie  w innym  
n astro ju  i usposobieniu. To, co się w yżej 
pow iedziało, dotyczy  ta k  p racy  ręcznej 
ja k  um ysłow ej. —  C ałe i każde swe zada­
n ie  obcy człow iek rozpoczynał m yślą o 
Bogu i p rzeprow adzał je  po m yśli Jego, a  
w tedy  p raca  nab ierze  znaczenia nabożeń­
stw a, służby  Bożej, czem ona je s t też w  
istocie.

P racę  sw ą sk ład a jm y  n ie jako  w  ofie­
rze  jak o  zadosyćuczynienie i pokutę  za 
grzechy  w łasne i g rzechy  św iata, zwłasz­
cza, gdy  p raca  je s t w łaśnie ciężka. T aką 
może być  także  p raca  żony i m atk i w  ro ­
dzinie, dzień  w  dzień  zawsze ta  sam a p ra ­
ca. N ieste ty  często m ężczyni n ie uznaw a- 
j ą  w cale te j  p racy , odm aw iają j e j  znacze­
n ia  i n ie docen ia ją  je j  należycie. A je d ­
n ak  za jęc ia  domowe żony i m atk i w ym a- 
ją  w ielkiego pośw ięcenia, m ianowicie gdy 
chodzi o w ielkie, boskie zadanie p racy  w y ­
chow aw czej około potom stwa.

Może n ie jed n a  kob ieta  myśli: „G dy­
bym  b y ła  ta k  bogata  ja k  ta  czy ow a z mo­
ich sąsiadek i znajom ych, albo gdybym  
b y ła  w stąp iła  do k lasztoru , m ogłabym  
czynić daleko  w ięcej dobrego." — To w iel­
k ie  py tan ie! P an  Bóg w yznaczył nam  to 
czy owo stanow isko i zaięcie, — każde 
należy  sum iennie i ja k  na jlep ie j, n a jw ie r­
n ie j spełniać, że nas znowu do siebie od­
w oła a lbo  nas przen iesie  na  inne m iejsce 
p racy . M niejsza o to, jak iem  je s t to  m iej­
sce p racy , w szystko jedno, czy  kobieta  
je s t w yrobn icą  w  polu, czy  szw aczką lub" 
p raczką , czy czynną w  szkole czy też  za­
ję tą  p ielęgnow aniem  chorych, czy w resz­
cie spełn ia  żm udną p racę  w  kole rodzin- 
nem, — P an  Bóg pow ierzył j e j  to  w łaśnie 
zajęcie, a  w ięc pow inna spełnić sw ą po­

winność jak o  w ierna robotnica w winnic 
P ańsk ie j 1

Przedew szystkiem  trzeba być zadowo- 
lonym  ze swego stanu i stanowiska, zwłasz. 
cza że każdy  stan  ma swe dobre i złe stro­
ny. Nie w ynikà z tego oczywiście wcale, 
aby  ojciec i m atka nie mieli dokładać sie 
do pracy  z tego w zględu, aby się kiedyś 
im sam ym  i ich dzieciom lepiej powodziło 
na świecie. Chrześcijaństwo nie stoj 
b y n a jm n ie j na  zawadzie takim zamysłom, 
należy  się jed y n ie  wystrzegać i unikać 
ludzi, k tó rzy  obiecu ją  złote góry tym 
k tó rzy  się d a ją  złapać pięknemi obieca* 
kam i i uw ierzą niem ądrym  mrzonkom, 
k tóre  się n igdy  n ie spełnią, bo się nie mo’ 
gą spełnić.

Kto z takiem i myś*.«'ni wykonuje m  
pracę, ten  przez cały  dzień się molu bi 
m odlitw a nie polega tylko na słowach, ten 
w  sposób najodpow iedniejszy spełnia 
p rzykazan ie  Boga: „Módlcie się wciąż i 
n ie ustaw ajcie!"

św iadom ość rzetelnie spełnionego obo­
w iązku  napełn i duszę jego wewnętrznem, 
cichem zadowoleniem, stałą a zawsze rów* 
ną  wesołością i prawdziwym spokojem.

Z  teki krajoznawczej

Modrzew
Jest drzewo, dokoła którego roztaczamy dat 

sentymentu. To — modrzew.
Ale czy nie wygasa ów zdawna idący sentyment? 

Zwłaszcza wśród młodego pokolenia? Otóż ni«k 
się przypomni modrzew, niech dyskretnym swym 
poszumem powoła ku utrzymaniu ustępującej ładnej 
tradycji.

Nie zbuduje się u nas dziś modrzewkowego dwor­
ku, ale można powrócić do chętnego sadzenia tej 
szlachetnej z jodeł — modrzewia.

Kędzierzawy, idzie wgóię niezwykłe wysoko 
koroną piramidalną ; może przetrwać setki lat Na­
turalnie, że takim może być jedynie w wanmha 
dla siebie najdogodniejszych. Jako drzewo górskie, 
nawet wysokogórskie, łnbi grunt kamienisty, i*>c 
zły, jednolity ną większą głębokość. Służy ma kfr 
mat surowy. |

Nie wyhodujemy w naszym krają okazów W- 
wspanialszych, lecz możemy doczekać się ładuj» 
drzew, które, zawsze strojne i  z każdym mW* 
wciąż bardziej majestatyczne, będą pilnować* 
dzib naszych przez długie pasmo lat. _ _ ,

Na końcu, czy wiecie, że w Latgalji jesic« sw
jeden taki dwór modrzewiowy? J.R

Jerzy  Żuław ski

Na srebrnym globie
Powieść (13)

O dbyw ałem  raz  n a  Ziemi po­
dróż przez Saharę, a le zaiste, Sahara w y­
d a je  mi się p ięknym , urozm aiconym  k ra ­
jem  wobec te j  postaci, k tó ra  nas otacza! 
N a Saharze spotyka się ciągle jak ieś łań-i 
cuchy skał, jak ieś  faliste, piaskowe wznie* 
sienią, poza k tórem i uk azu ją  się często 
zielone w ierzchołki palm , rosnących na 
rozkosznych oazach; ponad Saharą je s t 
b łęk itne  niebo, k tó re  w  krótkich  odstępach 
czasu osrebrzą się świtem, rozjaśn ia  w 
b lasku południa, zorzą rum ieni lub zaciąg 
ga gw iaździstą nocy oponą; po Saharze 
w ichry  się przechadzają  i, mącąc to pias- 
czyste morze, św iadczą ruchem  o życiu; 
tu ta j  niem a n ic z tego wszystkiego. K a­
m ienne podłoże, poorane w  niegłębokie 
b ruzdy , zw ietrzałe na  pow ierzchni od sło* 
necznego żaru , jednostajne, straszne, jak ' 
to  ąiebo nad nam i niezm ieniające się p ra­
w ie w przeciągu trzystu  kilkudziesięciu

godzin! ,W iatr, błękit, zieloność, w 
życie — w szystko to w ydaje nam się J®, 
miłą, przepiękną, ale nieprawdopod  ̂
b a jką , słyszaną czy przeżytą ■ kiedyś 
młodości, dawno bardzo już dawno.»

W edług ziem skiej rachuby czasu,. 
steśmy na Księżycu dopiero niespęm i 
miesiące, ale nam zdaje się, że to ja* j 
up łynął od chwili, kiedyśmy 0P.u8C1i „o1 
mię. Przyzw yczajam y się zwolna 
w ych w arunków  życia; już nas ni j 
to, co nas otacza, dziwią nas raczej F ej I 
nienia, mówiące nam, że tam, na l̂ jLcrłofr! 
kuli, zawieszonej nad nami ,j!Lu ewin* 
setek tysięcy kilometrow, wsrod g •tysięcy 
n a  czarnem

ęcy Jcuometrow, 
m niebie, jes t kraj, gd«  ̂^  

.wychowali, tak i odmienny od tego, i 
rozkoszny, tak  niesłychanie r02*. ufl0śo' 

O l ludzie nie um ieją cenic P V  ^  
Ziemi! G dyby się dostali tutaj, g . 
jesteśm y, kocnaliby ją  tak, jak

i 4
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Maciej Ł apinko

Jeszcze o obrządach weselnych
Przy stykaniu się z  ludnością polską mniej lub 

więcej gęsto osiadłą w Latgalji — zwraca uwagę 
fakt wielkiego przywiązania do swojej mowy, do 
swoich obrzędów, tradycyj, do wszystkiego tego, co 
j,ajywamy kulturą duchową ludu, obok drugiego 
faktu, może być nie stanowiącego prawidła ogólne­
go, jednak dość często spotykanego, a  mianowicie — 
przeświadczenia, ż& z  odrębnością swoją narodowy 
imieLas. prezentować. Może są to pozostałości 
sitków  ostrych represyj rządów carskich, _że dla 
niektórych i dziś polskość wydaje się przyczynił 
'wszystkich niepowodzeń życiowych, może polak tu ­
tejszy/ mając swe odrębności lokalne w mowie, 
obyczajach i kulturze, uwarza mowę tą  i kulturę za 
niższą od krajowej i dlatego się krępuje swego ob­
licza narodowego. Trudno dociec wszystkich źródeł, 
skąd pochodzą tego rodzaju objawy i dlaczego wo- 
góle mają miejsce.

Pomijając rozważania innych przyczyn, zwróćmy 
■ uwagę na to, że inteligencja miejscowa polska bar­

dzo mało poświęca uwagi badaniom kultury ducho­
wej tutejszego ludu polskiego, jakby jej wcale nie 
było. Fakt ten fatalnie odbija się na samopoczuciu 
narodowem.

Nie mając wzorów miejscowej gwary, obrzędów, 
obyczajów, pieśni opracowanych przez inteligencję, 
zawsze będziemy się znajdywali w tym smutnym 
przeświadczeniu; że miejscowa kultura duchowa na­
szego ludu jest zachwaszczona i skażona. Wyjście 
z tego błędu widziałem tylko w pracy nad kulturą 
duchową naszego ludu i dlatego zachęcałem do te j 
pracy. Mile mnie było w Nr. 27 „Naszego życia“ 
przeczytać szkic wesela, opracowanego przez p< 
K. Pietkiewicza. Najzupełniej słusznie zwraca się 
on do społeczeństwa naszego z apelem o dołożenie 
szczegółów z obrzędu weselnego u  polaków w Łot­
wie. Ze swego zbioru przytaczam kilka piosenek, 
używanych i związanych z obrzędem weselnym. W 
czasie „wieczoru1 panieńskiego" wiją wianki i śpie­
wają pieśni:

Stoi garczek na polu,
Biała iilja pachnąca.
Kto ten garczek wymiecie,
Sobie wianeczek uplecie.
Kasia garczek wymiotła —
Sobie wianeczek uplotła.
Przyjechał młody młodzieniec,
Daje sto rubli na wieniec.
Kasia sto rubli nie brała,
Jego błazenenlHazwała:
Kiedy-ty-jesteś pieniężny —
Proszę* położyć dla księżny!
A kiedy ty  jesteś we złocie —
Daj że-mnie pokój sierocie!

Chociaż we złocie jestem pan 
Do sieroty gust mam...

V
Zielona ru ta  jałowiec —
Kawaler lepiej, jak wdowiec.
Za kawalerem dłużej spać,
A za wdowcem-raniej wstać.
Wdowiec będzie wymawiał,
Pierwszą żonę lepszą miał,
Dzieci będą narzekać:
Póki macochi nie znali 
Razem do stołu siadali,
A jak macochę poznali —
Za piecem siedząc płakali.
Pójdę do sadu, pohukam!
Swojej mamusi poszukam.
Szukałem we dnie i w nocy.
Nie widać mamusi i w oczy,
A gdzie róży kwiatek zerwano —
Tam moją mamusię schowano.

*** i ■
Siedzi panna, wianek wije 
Na zielonej skrzyni.
Przyszedł do niej panicz młody:
— Co panienka czyni?
Ona jemu nic nie rzekła, tylko rozmyślała,
On przychodzi poraź drugi — Co panienka czyni?. 
Ona jemu nic nie rzekła, tylko zapłakała...
— Nie płacz, nie płacz panieneczka, bo już jesteś 
im* • - moja!
1— Ja  nie pójdę za ciebie, naco w karty grasz!
— Ja  nie wezmę ciebie, naci czarne nogi masz!
•— A ja  pójdę koło rzeczki i wymyję nogi!
*— A ty przegrasz sto tysięcy i będziesz ubogi!
•— Sto tysięcy, to nie wieli, a ty głowy nie czesała!

przez czery niedzieli!

— Co za bieda do mej głowy, czekaj sobie wdowy* ' 
A u wdowy chleb gotowy, każdemu niezdrowy,
U panienki chleb maleńki, każdemu mileńki!...

V
Na krakowskiem bagnie 
Ryba wody pragnie...

Ożeń się chłopczyna, bo ci tak nie ładnie!
Ożeń się, ożeń się, Bóg ci dopomoże 1 
Jeden talaryczek na trzewiki zostaw,
Jeden talaryczek-trzy czerwone złote!
Kup sobie trzewiki warszawskiej roboty. 
Warszawskiej roboty, krakowskiego szycia —• 
Będziesz nosił serce moje, póki życie twoje!.»
Z kolącej osoty płota nie zagrodzisz,
Synowa świekrowi niczym nie dogodzi.
Synowa, synowa może się wyspała?
Wypędzaj te krowy, który tu przygnała! 
Mamusia wiedziała, że ja  krów nie miała,
Czego swego syna mnie przysyłała ?
Synowa, synowa nie otwieraj gęby,
Bo jak porwię kamień, to wybiję zęby! 
Mamusiu, mamusiu ja ciebie nie boję,
Ja  za twoim synem, jak za murem stoję...
Na mojem dziedzińcu trawa ^ię zieleni,
A ja u mamusi tylko do jesieni...
"Koło okna stecka, kochaj mama pieska,
Masz córeczką ładną, to ci

ją ukradną!
Rośnie jabłoń zielona, na niej iafclka czerwone. 
Schyl się, schyl gruszeczka 
Wypijem po kieliszeczku.-

V
Koniec pieśni te j przedstawia symbol jabłka 

ucztę, przy wplataniu do kawalerskiej rózgi wesel* 
nej jabłek.

Przy wkładaniu wieńca ślubnego śpiewają: 
Dziękuję tatko, żem ja była, jak kwiatek.
Dzięku ję, moja matko, że ja była biała, gładka, 
Przebacz, moja siostra, jeśli była kiedy ostra, 
Żegnajcie, moje progi, gdzie chodziły 
Moje nogi, a więcej już nie będą...

(Dokończenie nastąpi)

Ze świata sportów
Rekord rekordów 

Nie wszyscy może wiedzą, że Walasiewiczówna 
jest posiadaczką 41 rekordów. Wśród tych rekor­
dów osiem jest polskich, 8 kanadyjskich, 6 japoń­
skich i 19 amerykańskich, a w tem 5 rekordów 
świata. Przyznać trzeba, że Walasiewiczówna jest 
prawdziwą rekordzistką rekordów.

Polska-Niemcy w lekkoatletyce pań 

W dn. 25 b. ni. odbędzie się w . Dreźnie między­
państwowy mecz lekkoatletyczny pań Polska — 
Niemcy.

Reprezentacja Polski zwycięża mistrza Rustrji 1:0

Odbył się mecz między mistrzem Austrji Rapi- 
dem a reprezentacją Polski w piłce nożnej.

Polacy zwyciężyli wiedeńczyków 1:0 (1:0).

„HALLO EUROPA 35“
3-lampowy odbiornik modny i tani. 

Na wypt. do 12 mies, z V» wpłaty.
K. Lepeszko

Ryga, Avotu 23b, tel. 31865.

raz, straconą na w ieki kochamy i tak, jak  
my, śniliby o n ie j w  snach gorączkowych, 
niespokojnych, pełnych u ta rte j i bolesnej 
tęsknoty... Ach! jakże te sny są nużące! 
Budzę się po kilku  godzinach i widzę, że 
słońce stoi na niebie praw ie w tem samem 
miejscu, gdzie stało, nim zasnąłem, że wóz 
nasz, mimo nie.u&tannego .ruchu, wciąż na 
tej samej jest pustyni, jednakow o od wid­
nokręgu odległy — i zaczynam przypusz­
czać, że niema czasu /an i przestrzeni, lecz 
tylko bezmiar ą wieczność!

Dla rozrywki i aby w te j pustce nie 
oszaleć, opowiadamy sobie rozliczne a 
długie, czasem dziecinne historje, albo 
czytamy zabrane ze Ziemi książki. Mamy 
trochę dzieł przyrodniczych, obszerną hi- 
storję cywilizacji, k ilku  najznakom itszych 
poetów i biblję. B iblję zwłaszcza czytu­
jemy często. Zazwyczaj Woodbel rozkła­
da księgę i dźwięcznym, w yraźnym  gło­
dem odczytuje rozdziały z Genezis lub 
Ewangelje...

My słuchamy, ja k  Bóg stworzył Ziemię 
dla człowieka, aby  po n iej chodził, i Księ­
życ# aby Ziemia m iała swe światło nocne; 
jak kazał nocy następować po dniu, jak  
'vygnat Adama z kwitnącego ra ju  w k ra j 
Pusty i nieurodzajny; słuchamy, ja k  Zba­

wiciel zeszedł na świat, aby odkupić ludz­
kie plemię, ja k  chodził z w ierną rzeszą po 
wonnych łąkach i zielonych wzgórzach 
Galilei, jak  cierpiał i um arł; słucham y te ­
go wszystkiego, patrząc na Ziemię, po­
dobną do srebrnego sierpa na czarnym 
nieba aksamicie, jadąc przez puste, strasz­
liwe obszary pod słońcem, które, wlokąc 
się leniwie, zapomina nam znaczyć dni i 
godziny...

M arta tonie całą duszą w tych opowie­
ściach, a gdy Tomasz skończy czytanie, za­
daje  mu różne, n ieraz dziwne pytania. 
W szystko odnosi się do naszego obecnego 
położenia.. Niedawno powiedziała do To­
masza: „My jesteśm y tu oboje, jak  Adam 
i Ewa“. — Istotnie, oni tu ta j są pierwszą 
parą  ludzi, w ygnaną z Ziemi na pustynię, 
ja k  ongi tamci byli z ra ju  wygnani, ale 
my z Piotrem, czemże my jesteśm y. Jest 
coś nieludzkiego w  naszem obecnem ist” 
nieniu: Tomasz i M arta m ają sami w sobie 
rac ję  swego bytu, lecz my — poco my ży­
jem y?

Hej! gdzie mnie myśl unosi! Zaledwie 
widmo śmierci zeszło z mych oczu, a już 
starym , ziemskim, ludzkim zwyczajem 
myślę o przyszłości, k tó ra  się może nigdy 
nie spełni. Ludzkość, nowa ludzkość! a tu

dokoła nas pustynia, a tu  k ra j bezpo- 
wietrzny, bezwodny i martwy. Księżyc 
jeszcze nam nic nie dał; żyjem y dotąd tą 
odrobiną Ziemi, którąśm y ze sobą zabrali* 
Nie mamy nawet zgoła danych, mogących' 
nas utw ierdzić w przypuszczeniu, że zna j­
dziemy tu ta j w arunki do życia. Przeby* 
liśmy już około kilkuset metrów, nie spo­
strzegłszy wcale zmiany w ukształtowaniu 
powierzchni gruntu, ani w gęstości atmo­
sfery. Powietrze tu ciągle tak  rzadkie, że 
nie jest zdolne we dnie zaćmić gwiazd, ani 
pomalować na błękitny kolor czarnego 
nieba; na skalistem podłożu nie widno 
nigdzie śladów, iżby tu  kiedykolw iek była 
i działała woda.

A jednak  nie tracim y nadziei. P raw ie 
wszystkie nasze rozmowy zaczynają się 
pełnym ufności zwrotem: A gdy już  przv* 
będziemy na tam tą stronę... Jaka będzie 
tam ta strona? W iemy o tem również nie­
wiele, ja k  w chwili, kiedyśmy się ze Zie­
mi w tę podróż puszczali, to znaczy: nic 
zgoła nie wiemy.

Pod Trzema Głowami, przed północą 
drugiej doby

Znajd ujem y się u  stóp góry, wznoszą­
cej się w północnej części Mare Imbrium,



„ N A S Z E  Ź  y C I E“

Potrzebna głowa 
K ról angielski H enryk V III, k tó ry  jak  wiadomo, 

Swie z sześciu żon skazał na  ścięcie, s ta ra ł się po 
straceniu Anny Boleyn o rękę księżnej K rystyny 
t  Medjolanu... Księżna nie m iała ochoty zostać żoną 
ukoronowanego sinobrodego i  odpowiedziała angiel* 
skiemu posłowi :

„Proszę oświadczyć jego królew skiej mości, ż(S 
mam tylko jedną głowę a ta  je s t m i potrzebna"*

Peck
•— Ile  pan m a la t ? — zapytał Napoleon pewnego 

oficera.
•— 80, sir©.

I  jeszcze pan nie awansował ?

Kupon na udział
w

Plebiscycie Czytelników 

t a l u  z i przyznaniem pierwszego miejsca-
wierszowi p. t- 

nowelce p. ♦

Miejsce zamieszkania 
(można podać tylko miejscowość)

Podpis 
(może być pseudonim)

*— N iestety, najjaśniejszy panie. Pominięto mnifl 
parokrotnie. Miałem pecha.

Niech się pan poda do dym isji — rzekł cesara 
— Pechowych oficerów nie potrzebuję!

„,Gdy“...
K ról Filip  napisał do S partan: „Gdy wejdę do

Łacedomonji, będę palił i niszczył";
S partanie odpisali. L ist zawierał tylko jedno 

słowo: „Gdy..."
Wie» czego chce

W księgami:
*— Co pan sobie życzy? Klasyków czy też po­

wieść detektyw ną?
—  Aby wszystko było w porządku1, niech mi pan 

3a klasyczny rom ans detektywny.

Co w trawie piszczy

w  Nie rozumiem^ jak  nasi przodkowi® mm 
Wytrzymać bez elektryczności, telefonów i radja

— Jak to  mogli wytrzymać! Właśni® nie\L 
trzym ali 1 Przecież wszyscy pomarli 1

W
—  Ojcze Marcinie, niezdrowo mîê? elilew ta 

blisko mieszkania.
— Eee, proszę pana... jeszcze ml nigdy Swînié M 

borow ały ,
W

•— Czy tw oja żona jest dobrą gospodynią?
—  Bardzo! Czy uwierzysz, że gdy jej się na R 

Ezkach oświadczałem, to zdążyła mi przyszyć m!: 
do kamizelki!

#**
Pewien wytrawny pijak, kiedy zabrakło ma wv 

nlędzy na wódkę, zalewał się... rzejraemi łzami,
V

P rzy  obecnym spadku ceń nawet dowcipy staj. 
się coraz tańsze.

I***
— Różnie mi się w życiu zdarzało: byłem u 

Eozie i uod nawozem —? mawiał pewiem wieśniak,

Guzikowa kompromitacja
Mowa będzie o guzikach kościanych, blaszanych, 

lub krytych suknem, k tóre — zwłaszcza w okresie 
podzwrotnikowych upałów — są  widomym symbolem 
niezaradności, niedołęstwa i  konserwatyzmu 
męskiego.

Dlaczego? Zaraz to państwu wytłumaczę.
Ileż to razy  zaśmiewaliśmy się do rozpuku, spo- 

tykając na  kartach pism humorystycznych ucieszne 
dowcipy n a  tem at niekonsekwencyj stro ju  nie­
wieściego! Ileż to razy „nie z potrzeby, ale z 
mody" ironizowaliśmy nasze śliczne „Panie Guzdrali 
skie“, że tracą  cenne godziny na przystrajanie swych 
powabnych kształtów!...

I  oto —  „przyszła kryska na Matyska", Na 
własnej skórze odczuwamy dziś prawdziwość przy­
słowia, k tóre twierdzi, że najlepiej śmieje się ten, 
k to  śmieje się ostatni.

— Mężczyzna,- to  zacofaniec, mamut i śmieszny 
niedołęga! — twierdzi kobieta współczesna. I co w 

• tem  najgorsze, że ma rację. Gdyby stanęła przed 
trybunałem  Logiki i Higjeny, oskarżając nas o 
„guzdralstwo", w ygrałaby sprawę bezwątpienia —

a różnej od wszystkich wyniosłości, któ­
reśmy dotąd po drodze spotykali. Światło 
Ziemi, wzniesionej tu ta j tylko czterdzieści 
kilka stopni ponad widnokrąg, pada ukoś* 
nie na skały, podobne do olbrzymiej, go­
tyckiej świątyni lub bajecznego zamku 
dla wielkoludów.

Blask nocy jest tu  znacznie słabszy, 
niż. tam, gdzie Ziemia świeciła nad nami w 
zenicie; widne przy nim wszakże ogólne 
zarysy. Pierwsza to góra, która niema 
postaci pierściennego krateru. [Wygląda 
raczej na szczątek ruin takiego pierście* 
nia, zniszczonego jakimś straszliwym ka- 
taklizmem natury, czy też powolnem dzia­
łaniem wody.

Tak jest, mówimy jużi ^działaniem 
wody", a choć to jest tylko słabe przy* 
puszczenie uozuwamy taki dreszcz rado­
ści jak  gdyby było prawdą... Bo jeśli tu 
woda była, to można 6ię spodziewać,. że 
tam' dalej, na „tamtej stronie", woda jest; 
a jeśli jest woda, to musi być i powietrze 
w dostatecznej dla oddychania gęstości* 
Mimo mrozu który, choć znacznie słabszy, 
niż poprzedniej nocy, gnębi nas dotku-* 
wie, wyszliśmy na chwilę z wozu i bada4 
liśmy przy ukośnem świetle Ziemi okolicę,

szukając śladów, potwierdzających nasze 
przypuszczenie. Pewnego nic nie wiemy, 
ale to niewątpliwe, że inne przyczyny mu­
siały się złożyć na utworzenie te j góry, niż 
spotykanych dotąd obrączkowych wznie­
sień. Tuż przed nami piętrzy się ściana 
niemal prostopadła, z trzema potężnymi 
szczytami, niby kawał cyklopiego m uru z 
tkwiącemi w nim basztami. Nazwaliśmy

• to sobie Trzema Głowami. Mur ciągnie 
się w  ’ kierunku północnowschodnim i

1 zwrócony jest ku .nam czarną, nieoświet­
loną stroną. Szczyty jeno same bielą się 
płaszczyznami nachylonemi ku Ziemi i 
w yglądają jak  trzy srebrne kaski na czar* 
nych głowach* Cała góra różni się od tła 
nieba tyjkó tem, że na je j  czerni, niema 
gwiazd, których niebo jest pełne. Kształt 
je j  tak  poznajemy, jak  się na Ziemi po­
znaje w nocy ciemną na ciemnym, lecz 
gwiaździstym błękicie chmurę.

■Jesteśmy pogrążeni w absolutnej nocy, 
gdyż góra nam Ziemię zasłania. Drogę, 
rozjaśniamy przed sobą elektrycznemi la- ■ 
tarniami. ' Utrudnia to podróż niezmier­
nie^ , • (DÇNV ,

60 ńa poparcie swych ironicznych ataków mogtobj 
przedstaw ić aż 72 świadków!

72 — dosłownie 72 guziki, które obciążają szaty 
Każdego „króla stworzenia"...

72 ?; To niemożliwe l Więc policzmy:

Marynarka: 
lewy rękaw • ■ g $ , « « 3
prawy rękaw .  « t  « « « 3
przód (dwurzędowy) i « « 4
2 kieszenie wewnętrzne « • 2

Kamizelka : 
przód > « i  > ,  • i i  i 6
2 kieszenie wewnętrzne t « 2

Ineksprimable:
przód . t ł i t i D i i  ^
do szelek • > « • < ■ « (  6
przy tylnej kieszeni * « ■ « 1

' Koszula: 
spinki do kołnierzyka i « i 2
spinki do gorsu . « i  i i  3
spinki .przy mankietach ■ • 2
guziki przy rękawie ■ a • ■ 2

Koszulka: 
na piersiach lub ramieniu ■ *

przód

zatrzaski

guzików

K a .* ,,n y »

Podwiązki:

Getry*

Płaszcz:
przód i rękawy « » » » ^

Razem ■ ■ i ® 
Przypatrzmy się mężczyźnie, któj? 

zerwawszy się z łóżka, jak w tańcu św. ^
się po pokoju. Jak  zwykle w takich '«7Pa, ^
podziewają się gdzieś szelki, krawat ^
„nie chce" się zawiązać, zrywa się sznuro 
bucika, dziurka od kołnierzyka ani rusz me j
nadziać się spince — słowem obraz i»es. 
rozpaczy, urozmaicony soczystemi klątwanU".

A teraz — dyskretnie, rzecz prosta —* ^  jjj. 
przez dziurkę od klucza do damskiej gpt0 . nacoi 
kanaście harmonijnych gestów — i staje p 
pani, gotowa do wyjścia. Bo, nie hć*ąo 
I pantofelków — panie nasze . znakomicie 
Bię bez guzików. '■ -  • -tfik,*'

-Tak, szanowni panowie! Guzik to »
Cały dramat! ' • B.

A gdy się oberwie? Tragedjal
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